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Potworny gtd£< w Chinach.
Komunistyczne przygotowa nia do „Czer­

wonego Dnia".

WiefłM w ,
Popularny dziennik ilustrowany.

Wychodzi we Lwowie każdego dnia popotudniu.

Ostatnie przygotowania do lotu 
przez Ocean.

Warszawa, 30 7. (A. W ). Donoszą z M edjola- 
nu, że ostateczno przygotow an ia  „P o lo n ji“  do 
lotu przez Ocean są ju ż na ukończeniu. P o  
zam ianie siln ików  okazała sie potrzeba w y­
m iany śm igieł. P o  ostatecznem sprawdzeniu
a p a r a t u  p rze z  fa c h o w c ó w , c o  s ią  odbQ d zie  w
ciągu  najbliższych  dni, „Polonja“ będzie go­
towa do drogi. W  obsadzie załogi „Polonji“ 
zaszły pewne zmianj Oto wskutek różn icy  
zdań m iedzy pilotem  K liszem  a kpt. K ow al­
czykiem , ten ostatni zrezygnow ał z lotu. W o­
bec tego pilot Klisz w porozumieniu z komi­
tetem finansującym lot zaprosił na nawigato­
ra „Polonji“ por. Kalinę, znanego z lotu  W a r­
szawa—B agdad. D epartam ent lotnictw a m iał 
w ydać por. K alin ie  zezwolenie na ten lot.

Pomyślny przebieg rokowań o rot- 
brojerKe na morzu.

Wiedeń. 30. 7. (PAT). P rasa donosi z L on ­
dynu, że odbyła sie tam w czora j pom iędzy pre 
m.jerem M ac D onaldem  a pierw szym  lordem  
adm ira lic ji jakoteż am basadorem  Stanów 
Z jednoczonych  w Londynie Davesem  i am ba­
sadorem  Stan. Zjedn. w B rukseli Gibsonem 
konferencja , dotycząca w ypracow ania  w spól­
nego programu, zm niejszenia zbrojeń na m o­
rzu. U rzędow e koła angńelskie uważają te 
konferencje za wielki krok naprzód na dro­
dze do zawarcia angieisko-amerykauskiegc u- 
kladu w sprawie rozbrojenia na morzu. Nie 
je3t wykluczone, że podstaw y dla angielsko- 
amei^ykańskiego układu przedwstępnego, do­
tyczącego rozbro jen ia  na morzu, bedą w ypra­
cow ane pisem nie jeszcze w tym  tygodniu  tak, 
iż rząd angielski b y łby  w m ożności przesłać 
ten projek t układu trzem  innym  m ocarstw om  
zainteresow anym  w rozbrojen iu  na morzu, a 
to F rancji, W łochom  i Japon ji. Jak słychać 
w otoczeniu prezydenta IIoovera  planow ać 
ma on doprowadzenie do końca k on fćren cji w 
sprawie rozbrojen ia  na m orzu jeSzezjs przed 
końcem  b. roku.

Szajka poważnych o b y w a t e l i  
t a r g n ę ła  s ię  g r o b y  p o w s t a ń c ó w !

Jabnowiec, . 0. lipca  (AW ). Od dłiiżs'ze||o 
mrjsu krążyły  legendy, że na starom  cm (fu ta- i 
rżysku w Będzinie, gdzie pochow anych  'jest i 
szeregjjKiwstańeów z 1863 roku, znajdu ją  s'u; 
zakopane' skarby, pochodzące z rekw izycji i 
z o fiar z okresu nowstania. Skarby te m iano

W rocznicę stracenia
dwu bojowników idei niepodległości 
Kapuścińskiego i W iśniowskiego-

zakopać w obawie, aby sie4 nie dostały  w rece 
M oskali. Jakaś pom ysłow a szajka rozpoczęła 
onegdaj podkopy pod groby, oraz pod znajdu­
jącą  sRj na cm entarzu kapliczkę, szukając 
ow ych legendarnych  skarbów. Spłoszeni 
przez slużbe cm entarną .żłodzteje ociekli. Jak 
donosi „K u r je r  C zerwony", krążą tum pogło ­
ski, że w finansowauiu^tiigo przedsiębiorstwa 
zaangażow anych jest kilku pow ażnych ob y ­
wateli Będzina.

P. PREZYDENT W YJEŻDŻA DO SPAŁY,
Pan P rezydent R zeczypospolite j, k tóry  

pow rócił ze Spały  do W arszaw y, dziś .odbył 
dłuższą naradę z zastępu jącym  premiowi 
Sw italskiego min. Skladkow skim . Pan P re ­
zydent zam ierza  ̂ po załatw ieniu najpilniej- 
szych  ̂ spraw  bieżących  w yjectiąć w dm uch 
najb liższych  do S pały  i spędzić tam cah 
sierpień.
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W rocznice!
W  dniu dzisiejszym  upływ a 82-ga roczn i­

ca stracenia przez zaborczy rząd austrjacki 
dwu apostołów  idei n iepodległościow ej P o l­
ski, T eofila  W iśn iow skiego i Józefa  K apu ­
ścińskiego. Jako uczestnicy pam iętnej rew o­
lu c ji  lu tow ej z 1846 r. zostali skazani na ka­
rę śm ierci przez powieszenie. W  dniu 31 lip- 
ca  1847 r. dw aj m ęczennicy za W olność sta­
nęli pod hańbiąeem  drzewem  szubienicy, 
wzniesionej na w zgórzu K leparow skim , na- 
zwanem odtąd „G órą stracenia".

T eofil W iśn iow ski działał w G a licji jako  
em isarjusz polskiego Tow arzystw a dem okra­
tycznego, którego celem  było przeprow adze­
nie spraw y uwłaszczenia włościan. Zdolny, 
niezm ordow any, czynny i wszechstronnie w y­
kształcony, należał W iśn iow ski do na jzdol­
niejszych agitatorów  w spraw ie zjednocze­
nia dworu i gm iny, by potem wspólnem i si­
łam i odzyskać utraconą niepodległość. Zu­
chw ały em isarjusz, prezes trybunału rew o­
lu cy jn ego , na którego głow ę rząd austrjacki 
w yznaczył nagrodę w kwocie 1000 złr. został 
wreszcie W iśn iow ski schw ytany i oskarżony 
o zbrodnię zdrady stanu.

Razem  z nim zasiadł na ław ie oskarżo­
nych Józef K apuściński, którem u prócz u- 
działu w spisku zarzucono rów nież zabicie 
burm istrza w P ilzn ie, K aspra M arkela.

W  dniu 28 lipca  odczytano im  w yrok, a 
w trzy dni później w yw ieziono ich o godz. 6 
rano tylną furtą  z pokarm elickipgo w ięzie­
nia stanu na m iejsce  kaźni. M im o, że władze 
trzymały_ całą sprawę w ta jem nicy , wieść o 
w yroku i m ającem  nastąpić w ykonaniu go 
przedostała się na m iasto. Od w czesnego ra ­
na plac Bernardyński, P odw ale i przedm ie- 
scje krakow skie by ły  przepełnione tłum am i

ludu, który przedzierając się przez szeregi 
eskorty, rzucał kw iaty na wóz skazańców.

K iedy  obu skazańców, każdego z osobua, 
w yciągano na szubienicę, W iśn iow ski zawo­
łał: „P o lacy ! niech was śm ierć nasza nie
przestrasza! N ie traćcie nadziei — u fa jc ie  
B ogu ! Choć m y giniem , żyć jednak i w olną 
będzie O jczyzna! N iech ży je  P o lsk a !" K apu ­
ściński zaś zginął z okrzykiem : „B racia ! nie 
d a jcie  się odstraszyć śm iercią m oją"!...

M im o deszczu, który spadł bezpośrednio 
po egzrlurcji, przez cały  dzień, jak  procesja , 
ciągnęli ludzie na nPejsce stracenia. O godz. 
6 i pół w ieczorem  zdjęto trupy, posypano nie 
gaszonem  wapnem, polano wodą i zakopano, 
aby śladu nie było. W  tydzień później po­
śpieszył liczny zastęp m ieszkańców  na górę 
stracenia, by uczcić pam ięć m ęczenników

SIGMA.

w spólną m odlitw ą, lecz w ojsko  rozpędziło 
zgrom adzonych. Toż sam o by ło  w dniu 28 
kwietnia 1848 kiedy to p o lic ja  nie dopuści­
ła do odpraw ienia nabożeństwa w tem m ie j­
scu, a w ojsko z okrzykiem : „W eg  m it dem
P lu n der!" rozpędziło bagnetam i lud i rozrzu­
ciło w zniesiony już do połow y ołtarz.

D rakoński w yrok, w ykonapy na najszla­
chetn iejszych  ludziach, których  całą winą 
była gorąca m iłość O jczyzny i ofiarna praca 
dla N iej, zamiast zgnębić, poruszył najszer­
sze w arstw y i prze ją ł je  czcią dla pam ięci 
tyeh m ęczenników za sprawę narodową. Ta 
cześć przechodzi z pokolenia w pokolenie — 
i gd y  w dniach niew oli w spom uienie tycŁ 
dwóch szerm ierzy spraw y narodow ej było 
pobudką do czynu w yzw olenia, to dziś w 
w olnej P olsce nazwiska ich są dla nas n ie­
m niej święte, jako  nazwiska tyeh, którzy 
swą pracą, pośw ięceniem  i męczeństwem 
w ykuw ali O jczyzn 1 e drogę do w olności i nie 
podległości. W ięc hołd Im i  wdzięczność nie­
w ygasła! v

Kultura I cywilizacja
Świat i ludzie za lat pięćdziesiąt.

IV
(Dokończenie.)

K ultura i cyw ilizacja  to zjaw iska w- isto ­
cie sw oje j i swoim  rozw oju  całkow icie od­
mienne. Są to ja k gd yb y  dwie siostry,_ które 
bardzo m ało różnią się od siebie wiekiem , 
których  jednak los  późn iejszy by ł całkow icie 
odm ienny. K ultura rozw inęła się, rozkwitła 
i nagrom adziła niesłychane bogactw a całe 
lat tysiące w cześniej, aniżeli cyw ilizacja , 
która dopiero przed taty niespełna dwustu 
dźw ignęła się nagle z poziom u bardzo niskie­
go, ale też dźwignąw szy się raz zaczęła wzno­

sić się i  wznosi się dalej w naszych oczach 
na n™przeczuwane w yżyny potęgi i boga­
ctwa.

D obra kulturalne przysw a ja ją  się bar­
dzo pow oli i z w ielkiem i trudnościam i. N a­
tom iast niszczeją łatwo. C yw ilizacja  nato­
m iast przysw aja  się łatw o i rozw ija  bardzo 
szybko. Ostatnia w ojna  była  potężnym  bodź­
cem  dla rozw oju  cyw ilizacji, a równocześnie 
pokazała się straszną niszczycielką kultury. 
O w iele łatw iej jest w ykształcić tęgiego 5n-
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U. K. W E B ST E R .
Przedruk wzbroniony.

KWARCOWE OKO.
Przekład autoryzowany Z. Popławskiej.

(C iąg dalszy)

Gdy rozpatru ję całą te dziwną h istorję  
z pewnej odległości, strach mój w yda je  mi 
się o wiele m niej nieuzasadniony, niż wtedy. 
Nici było rzeczą wykluczoną, że człow iek, któ­
rego zostaw iliśm y w laboratorjum , zachowa 
sic tak, jak  przypuszczaliśm y, to znaezy, że 
z .jakie dziesięć m inut będzie szukał pożąda­
nego przedm iotu, a potem  sobie pójdzie. Je­
żeli przypuszczenia nasze nie. sprawdzą się, 
to prawdopodobnie będzie czekał m ego po­
wrotu. A le była i trzecia m ożliw ość, dom yśla 
się. żeśmy z niego drw ili i pójdzie za nami. 
Rad jestem , że ta ostatnia ewentualność nie 
przyszła m i wówczas do głow y!

Gdyśm y przejechali kilka ulic, L inda 
spytała:

— Ozy on by ł tam od początku, Carty?
Po dłuższein zastanowieniu doszedłem do 

przekonania, że to nie jest w ykluczone. P rzy ­
puszczał, oczyw iście, że znajdzie tabakierkę 
w mieszkaniu L indy i tam się przedewszyst- 
.ciem udał. Stracił praw dopodobnie nieco dro­
giego czasu na próżne szukanie. Gdy się o 
tem przekonał, udał się do m nie i  przepro­
wadził równie dokładną rew izję. M oże nie 
gospodarował jeszcze w m ojem  m ieszkaniu 
w chw ili gdy  sam ochód L indy w yrzucił mię 
przed dom; może doszedł ju ż do konkuluzji, 
że mam tabakierkę prry sobie. W  jednym  i 
w drugim  wypadku by ł jeszcze w m ieszka­
niu, gdyśm y tam wchodzili. P usty  aparta­
ment na drugiem  piętrzt lub ciem na nisza w 
hallu posłużyły mu za schronisko.

P lan y  popsuło mu w ejście  D oris i Jacka 
i to, że schodząc, spotkali się na schodach 
z Lindą. M inęli się na poziom ie drugiego p ię­
tra. Trudno zaprzeczyć, żeśmy m ieli w y ją t­
kowo szczęście! D laczego nie poszedł za nią 
do m ieszkania1? Może m yślał, że zabawi n 'e- 
dlugo. Może bał się zaczepić ją  na schodach. 
Może przeczuwał, że m yśli zabawić u mnie 
dłużej. Może wnioskow ał to z zapachu kawy... 
bo właśnie gdy  kawa się gotow ała, Linda u- 
słyszała, że krzesła trzasnęło...

P róbow ałem  w yjaśn ić m ój pogląd L  n- 
dzie, ale m ów ienie spraw iało m i pewną, m e­
chaniczną trudność. Z  chwilą, gdy taksów ka 
m szy ła  zacząłem  drżeć i to drżenie^ zamiast 
ustać, ciągle wzrastało. K olana  m i drżały, 
g łow a s 'ę  trzęsła, zachow yw ałem  się jak  
człow iek w ataku febry . N ie m ogłem  opano­
w ać nawet szczękania zębów. M iałem  nadzie­
ję, że to przejdzie i że L inda nie nie zauważy; 
ale nagle, gdyśm y m ija li latarnię, spojrzała 
na m nie i praw ie krzyknęła:

— Carty, eo się stało?
— Nie wiem — ^powiedziałem. — N ic jest 

mi zim no. Przypuszczam , że to pozostałość 
strachu, ja k i przeżyłem...

Sądzę do dzisiaj — chociaż okoliczności 
przem aw iały za innem w ytłum aczeniem  — 
że tak rzeczyw iście było. N ie jestem  nadczło- 
™iekiem, nie przyw ykłem  do silnych  em ocyj. 
Nawet podczas w ojn y  m undur nie zaprowa­
dził m ię poza granice w ojskow ego labora­
torium . Przeżyłem  straszne chw ile — dziś 
jeszcze rob i mi się zimno na samo w spom ­
nienie! — i sym ptom aty strachu u jaw niły  
się, gdy  niebezpieczeństwo minęło.

Linda jednak w m ów iła w siebie, że je ­
stem chory. O bjęła  m ię ramieniem, przytu li­
ła się do m nie miodem, ciepłem  ciałem  i... 
g d y  drżenie pom im o tego nie ustąpiło, zanie­
pokoiła  się na dobre.

— Co ja  z panem pocznę? — zawołała roz­
paczliw ie. — Dokąd pana zawiozę? N ie m ogę 
odw ieźć pana do domu. On może wrócić. 
Carty, czy nie znasz n ikogo?

C hw ila praw dziw ego olśnienia.„
— M am siostrę.. Jedźm y do n iej!
M iejsce  jak wym arzone, żeby zostawić

Lindę, dopóki nie-skończę zadania, które po­
stawiłem  sobie na tę noc... 1 doskonały pre­
tekst do zabrania ze sobą Jacka. Goodricha.

Nie wspom niałem  o tem Lindzie oczyw i­
ście. W y k rz tu s i łe m  drżącemi w argam i adres, 
a L inda pow tórzyła go szoferow i.

To tylko tak się m ówi, że mnie i D oris 
dzieli „szmat drogi". B iorąc geograficznie, 
nie jest to daleko. G dyby było daleko, mu­
siałbym  użyć podstępu, żeby zwabić Lindę do 
tego domu. W ygląda  on bardzo groźnie i 
praw dopodobnie nie chcia łaby wejść. A le  
drżałem jeszcze gdyśm y zajechali i chociaż 
pom oc szofera, przyw ołanego przez Lindę, 
była zupełnie zbyteczna, pozw oliłem  się jak o  
chory  w yprow adzić z samochodu.

— Sądzę, że słnżba jeszcze się nie położy­
ła, — powiedziałem , gdyśm y zadzwonili. — 
Zresztą m niejsza o to, ho posiadam  zapasow y 
klucz. D oris i Jacek są u  M astersa, jak  pani 
wie. N ie m ogli jeszcze wrócić...

U słyszałem  ciężkie kroki D edyarda i m o­
cno u ją łem  Lindę za ramię. B yliśm y z nim 
w dobrej kom ityw ie. G dyby zjaw ił się przed 
Lindą, tak jak  praw dopodobnie s :edzial przed 
dwom a m inutam i w koszuli i kam izelce, 
ćm iąc fa jeczkę  w kuchni, L inda odrazu na­
brałaby doń zaufania, ale w swoim  urzędo­
wym  stroju  w ygląda trochę groźnie.

Okazał lekkie zdziwienie na m ój widok. 
M usiałem  w yglądać nieszczególnie, bo skąd- 
by przyszło mu do g łow y pow iedzieć na po­
witanie:

— P an chyba nie chory?
—M iałem  wstrząs nerw ow y — pow ie­

działem. — A le  sądzę, że to nie poważnego. 
N apiję  się szklaneczkę szw agrow ego B our- 
bona i przy jdę  do siebie. Państwo G oodrich 
nie w rócili jeszcze, prawda?

— Jeszcze nie, sir? Z daje  m i się, że po je ­
chali do pani Mastersa.

(C. d. n.V
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syniera, lekarza, chem ika i t. p. niż w yhodo­
wać człow ieka napraw dę kulturalnego. Bo 
właśnie cyw iliza cja  jest rzeczą iy lk o  pew ne­
go w ykształcenia, czy li nagrom adzenia pew ­
nych w iadom ości, natom iast kultura jest rze­
czą hodow li t j. eelow ego kształtow ania nie 
samego tylko um ysłu  lecz ca łe j natury ludz­
kiej. C yw ilizacja  da je  zawsze korzyści, dąży 
do korzyści, uzasadnia sw ój byt korzyścia ­
mi. K u ltura  jest w istocie sw o je j bezintere­
sowna. Nie ąjsftka i nie da je  m aterja lnyeh  
korzyści. P rzeciw nie w ym aga najczęściej 
w ielkich o fia r  m aterjalnyeh, nam acalnych 
zysków  nie przynosząc żadnych.

K iełbasę kupu jem y dlatego, poniew aż 
jest to pewna ilość mięsa —  da jm y na to — 
w ieprzow ego tak spreparow anego, że w spo­
sób n a jła tw ie jszy  zaspokoić ono może g łód  
białką^ naszego organizm u. A le bukiet kw ia­
tów  kupim y nie dla tak iej czy innej korzy­
ści lecz jed yn ie  dlatego, że one są piękne, że 
widok ich zaspakaja naszą potrzebę harino- 
n ji kolorów , piękności lin ji, subtelności za­
pachu.

A le gd y  potrzebę białka zw ierzęcego od­
czuwa każdy, to potrzebę harm on ji kolorów , 
piękności lin ji  i subtelności zapachu posiada 
tylko nie wielu.

G dy dobra cy w iliza c ji są dostępne dla 
każdego bez żadnych w stępnych przygoto­
wań, dla każdego bez w zględu na jego_ oso­
bisty stosunek do tej cy w iliza c ji 1 je j  po­
wstawania, to dobra kulturalne są dostępne 
naprawdę i m a ją  rzeczyw istą w artość tylko 
dlą ludzi kulturalnych. B yle  cham  może so­
bie kupić w spaniałego „R olls  R oyce ‘a“  ,,L in ­
colna" czy „M aybacha" i z dumą i z uczu-

eiem  szczęścia w nim sie rozpierać i rozbijać. 
A le ty lko człow iek kulturalny i  to wysoko 
kulturalny poniesie ofiarę  m aterjalną, prze- 
dewszystkiem  zaś znajdzie prawdziwą roś­
li osz w w ysłuchaniu „E dypa" czy „H am leta", 
w przeczytaniu „U czty" P latona  w godzinnej 
kontem placji przed którem ś z arcydzieł Rem - 
brandta czy innego tytana pendzla.

M a jąc potrzebne do tego pieniądze, moż­
na otoczyć sie ca łym  przepychem , ja k i daje 
cyw ilizacja , można je j  owoce spożyw ać bez 
żadnych ograniczeń, w sposobie sw ego od ­
czuwania, m yślenia i oddziaływ ania na świat 
pozosta jąc ciągle człow iekiem  prym ityw nym , 
duchow o ubogim , m aleńkim  i nędznym . M oż­
na natpm iast m ieszkać na jakiem ś poddaszu, 
chodzić w łatanych  butaeh, obyw ać sie bez 
wszystkiego^ praw ie, co daje cyw ilizacja , a 
m im o to być duchow ym  m agnatem , wielkim , 
udzielnym  panem.

C yw ilizacja  jest w istocie sw oje j dem o­
kratyczna, apelu je bow iem  przedewszystkiem  
do potrzeb ciała ludzkiego, które na ogół są 
w szystkim  wspólne. K ultura natom iast jest 
w istocie sw oje j arystokratyczna i eksklu­
zywna. O piera sie ona bow iem  na w łaściw o­
ściach i potrzebach dusz ludzkich, które w 
przeciw staw ieniu  do cia ł są nieskończenie 
rozmaite.

W  dalszym  ciągu ̂ n in iejszej gaw ędy bę- 
de m ów ił już tylko o cyw iliza cji, ponieważ 
ona ty lko  znajdu je  sie dzisiaj w stanie ruchu 
i rozrostu, podczas g d y  kultura jest ze wszy­
stkim i sw ym i najw iększym i skarbam i od 
wieków gotow a i czeka tylko na tych. którzy 
zachcą i  potrafią  skarbów  (ych  we w łaściw y 
sposób używać.

Bezkrwawa woj^ia polsko-angielska
toczy się na oddsiku —  węglowym.

P ro w a d zo n a  w  tem p ie  am erykańskiem u n ow a 
o 100 kim .i spowoduje posta

(S) Na w ielk iej przestrzeni od Zagłębia  l 
w ęglow ego aż po Inow rocław  wre niemal bez- ' 
ustanna praca nad wykopywaniem wąwo­
zów, sypaniem nasypów, budową mostów itp. 
dla uruchom ienia nowej linji kolejowej m a­
ją ce j na celu  bezpośrednie połączenie Zagłę­
bia węglowego z Gdyuią i Gdańskiem. Słusz­
nie jeden z inżynierów  budow niczych prace 
te prow adzoną w tem pie praw ie am erykan­
ek iem, nazwał

„wojną z Anglją",
Tw ierdzenie to w ygląda dość hum orystycz­
nie.

W iem y przecież, że dyplom aci angielscy 
1 polscy  nie ogłaszali żadnych u ltym atyw - 
nyeh not.

A  jednak ów inżyn ier mial najzupełniej­
szą racje. Te w ykopy, nasypy i zapoczątko­
wane m osty to  n a joczyw istszy  dow ód za­
żartej walki, jaką Polska musi prowadzić 
t Anglją

na odcinku — węglowym.
K onkurencją, w ęgli] angielskiego z pol­

skim  na rynkach  zam orskich jest coraz bez­
względniejsza. Prow adzą ją  baroni w ęglow i 
z jedn ej i d ru gie j strony przy poparciu rzą­
dów  i społeczeństwa, które zdobyw ają  sie n a ­
wet na znaczne o fia ry  byleby rozstrzygnie­
cie nastąpiło na korzyść — „naszych". U nas 
np, o fia ry  polega ją  na pogodzeniu sie * dro­
żyzną węgla wewnątrz k ra ju  na rzecz jego 
taniości zagranicą i na znacznych ulgach ta ­
ry fow ych  przy przew ożeniu tego w ęgla kole­
ją  do B ałtyku. Pom im o to, trzeba się zdoby­
w ać na coiaz to nowe wysiłki, żeby się nie 
dać pokonać potężnem u przeciw nikow i.

Znaczną przeszkodą w prowadzeniu „w o j­
n y" w ęglow ej z A n g lją  jest u nas

daleki przewóz kolejowy.
Fursow ny wy wóz w ęgla do portów , k tó­

ry np. w czerw cu br. wynosił około 50.000 ton

linja kolejowa skróci transporty węglowe 
nowienie eksportowanego węgla.
dziennie, przeciąża niesłychanie najważniej­
sze magistrale kolejowe, obn iżając ich  spra­
wność dla innego ruchu tow arow ego jako- 
też dla ruchu osobow ego i zużyw ając szybko 
tabor k olejow y. P ozatem  przyw óz ten musi 
być m im o w szystko dość drog i bo daleki.

Specjalna linja kolejowa,
którą obecuie rząd buduje ma na celu: przy- 
spieszenie i potanienie transportu węgla 
przez skrócenie drogi o blisko 10# km., oraz 
odciążenie innych linji kolejowych dla tran­
sportów „wewnętrznych".

Jak ju ż  zaznaczyliśm y, budowę prow adzi 
się iśeie z am erykańskim  pośpiechem . Na 
kilkunastu wielkich odcinkach pracujo (ró­
wnocześnie) kilka tysięcy robotników na 
dwie zmiany R ząd w drodze konkursu oddał 
roboty  przedsiębiorstw om . Większość, ich to 
firm y  poznańskie i śląskie. N a w yróżnienie 
zasługuje „Biuro inżynieryjne budowy ko­
lei", które przystąpiło do pracy  z olbrzym im  
zasobem środków  technicznych.

Pr, edsiębiorcy p rzy ję li warunek, iż w 
początkach r. 1936 nowa linja kolejowa ma 
być gotowa i oddana do nżytku kolei. Czy 
będzie uruchom ioną w tym  czasie, nie możua 
jeszcze przesadzać. M im o pospiesznego tem ­
pa budow y są przecież takie trudności na po­
konanie których  trzeba w ięcej czasu niżby 
się norm alnie zdawało i w ięcej pieniędzy niż 
początkow o prelim inow ano.

N ow a lin ja  kolejow a nie ma na celu łą­
czenia poszczególnych osiedli (miast i mia­
steczek) lecz jak najdalej idące skrócenie

drogi zo Śląska do Gdyni.
W  każdym  razie stw ierdzić należy, iż do 

w alki z A nglikam i o utrzym anie rynków  
zbytu dla naszego w ęgla rząd w ybrał środki 
kosztowne ale też i najpewniejsze.

PASTA T J N  ZIARNA
T Ę P I  V X /  T Ę P IĄ

SZCZURY^; MYSZY
Łatwe 1 wygodne stosowaniel 
Bezwzględnie pewny shuteKl

W t p r z e d a ź f *  2
I t t h k l  b l « a v * n e  I pude łka  teK ia ro wt f 00

p o 30 g r fi ra 6 w | po S5, 50. 100. 250 gr. 1 Bg. j w
W  b r y g la a ln a m  o p t h o w A B l i  I

D a n a b y c i a  w a p t c H a th  I a ł t ła d a cH  a p t e c z n y c h

Sensacyjne rew i^cje
o moskiewskiem G. P. U.

„K u r je r  C zerw ony1* podaje ostatnio par<> 
rew elacy jn ych  wprost w iadom ości zza kulis 
ta jn e j ak cji sow ieckiego G. P . U. Z  rewela- 
cy j tych  w ynika, że osław ione G. P U. jest 
n ietylko organem  w alki z t. zw. kontrrew o­
lucją , ale centralą a k c ji p row ok acy jn e j za­
rów no w  Sow jetach, jak  i wśród em igracji 
rosy jsk ie j zagranicą.

A k c ja  p row okacy jn a  prow adzona jest 
przez sam odzielny la jn y  w ydział, k lórego  kie ' 
rów nikiem  jest g łośny ęzekista T rilisser Nad 
całością tej haniebnej roboty czuwa sam Sta' 
lin, a najw iększą pom ocą są olbrzym ie kre­
dyty  rok rocznie asygriowane.

W ydzia ł „K R O  i D “ . podzielony jest na 
dwa „gabinety", z których  pierw szy prowadzi 
w alkę z antysow jecką propagandą i agitacją  
zarówno w R os ji, jak  i poza je j  granicam i. 
„Gabinet." drugi za jm uje się w yłącznie dezor­
ganizow aniem  przeciw ników  władzy sow jec- 
k ie j oraz dezinform ow aniem  tych  przeciw ni­
ków, czy li dostarczaniem  zm yślonych infor- 
m acy j, które wprow adzać m aja  w błąd oo do 
rzeczyw istego stanu rzeczy w R osji.

Na czele obydwu „gabinetów " sto ją  cze- 
k iści, cieszący się pelnem  zaufaniem  S ta li­
na. Sam porsonal rekrutu je się  ̂ w znacznej 
części z ludzi, których przeszłość związana 
by ła  z tą lub inną partją  kontrrew olucyjną.

Pod przymusem teroru
lub drogą przekupstwa ludzi tych  zmuszono 
do pełnienia fu n k cji konfidentów , in form a­
torów  lub dezinform atorów .

Obowiązek konfidentów  polega na in for­
m ow aniu G. P. U. o wszystkich objaw ach  
k ontrrew olucji w R o s ji i na em igracji.

Rzeczą dezin form atorów  jest również 
sporządzanie sfałszow anych wiadom ości o 
R o s ji oraz dokum entów, które m ają  świad-_ 
czyć o istnieniu  rozgałęzionych  organ izacyj 
k on trrew olucy jnych  w Sow jetach . Dzięki 
tym  dokum entom  udało się G. P. U, kilka­
krotnie.

wywieść w pole
sw ych przeciw ników  i ułatw ić swym agen ­
tom dostęp do tajem nie rzeczyw iście istnie­
jących  organ izacy j kontrrew olucyjnych .

Zarów no w ym ienione dwa „gabinety", 
jak  i pozosta jący  z nim i w kontakcie referat 
prasow y p racu ją  naw pół jaw nie.

Znpołna konspiracja
otacza ta jem nico referatu  ur. 12, k tóry  za j­
m uje w yłącznie sow iecką akcje p row ok acy j­
na wśród przeciw ników  kom unizm u w R osji 
i zagranicą. T o też re forat ten jest przedm io­
tem  lęku i w śród w ysokich  dygn itarzy  b»  
wieckich,
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Nowy samolot dla lotów transatlantyckich.

(xy) W  n iem ieckich  zakładach sam oloto­
w ych K ohrbacha ukończono niedawno nowy, 
o lbrzym i hydroplan, k tóry  ma służyć do lo­
tów  etapow ych  z N iem iec do Am eryki. H y ­
droplan  ten posiada m otory bardzo w ysoko 
um ieszczone, <aby jur czasie burzy i w ysokich 
fal nie zesła ły  zalane i uszkodzone. P róby ,

(K D ) Na drodze z M alechow a do Laszek 
M urow anych, pow. Lw ów , zam ordow ano ude­
rzeniem  noża 18-letnią dziew czyno M ario  Du- 
jbanowicz z Laszek M urów, w m om encie, gdy 
ze swym  narzeczonym  Józefem  K raw czukiem

(K. D.) P o m ajow ej lik w id a cji działalno­
ści szeregu kom unistycznych jaczejek, k tó­
rym  zabrano wówczas około 1000 doi. i 600 
zł. praca tego elem entu na terenie m iasta 
Lw ow a przycich ła  znacznie, przenosząc sio na 
grunt w iejsk i, gdzie poczoto propagow ać 
stra jk i rolne.

Z n a jd u ją cy  sio we L w ow ie kom uniści 
przycich li na dobre D opiero zb liża jący  sio 
obchód tzw. „m iędzynarodow ego czerw onego 
linia w ojennego11 przypadający  na 1 sierpnia 
b. r. w niósł w szeregi ich pewne ożyw ienie. 
M łodzi wiekiem , ale rutyną i doświadczeniem  
starzy najm ici sow jetów , poczęli się ruchać.

W  następstwie tego w nocy  z 28 na 29 
lipca  h. r. dokonała pg lie ja  tut. rew izy j i 
rresztow ań, które dostarczyły  wiele m aterja- 
łu w postaci antypaństw ow ych odezw wyda- 
pych  aż w trzech gatunkach. M. in. dokonano 
rew izji w szeregu żydowskich organ izacy j 
iak klub A uch iego (pl. Strzelecki 2). w zwią-

{ dokonane z now ym  tym  hydropia nem, dały 
w yn ik i zadow alające. H ydroplan  ten ma słn- 
żyć do przewożenia poczty lotów ej i  pakun­
kow ej z E uropy do A m eryki.

R ycin a  nasza przedstawia hydroplan  w 
czasie startu do lotu próbnego

w racała do domu. Jako dom niem anych m or­
derców przytrzym ano D m ytra Galantego i 
W ładysław a Zeism anna, parobków  z Laszek 
M urow anych. P rzyczyną zbrodni — zawiedzio 
na m iłość i tow arzysząca je j  zazdrość.

zkaeh zaw odow ych (ul. K otlarska 2) i zw ią­
zku fryzjersk im  przy  ul. Sykstuskie;'.

Przeprow adzono wreszcie rew izje w lokalu  
partj i „Sel-Rob Jedność** przy ul. W ałow ej 
14, oraz_w lokalu  P, P . S. L ew icy  przy ul. Zy- 
blikiew icza 1. 44. Tu natknięto się na m asówkę 
urządzoną, z okazji m iędzynarodow ego czer­
wonego dnia antyw ojennego. Przem aw iał 
Oswald Pekeles w obecności 23 członków  P. 
P. S. Lew icy. Zgrom adz mie to odbyw ało się 
n ielegalnie. Przeprow adzona rew izja  p rzy ­
niosła m aterja ł św iadczący o żyw ej akcji w 
m iędzynarodow ym  obchodzie ze strony P. P. 
S. Lew icy. U czestnicy tej m asów ki w szyscy 
znani ze swej działalności, a niektórzy k ilka­
krotn ie ju ż pociągan i do odpow iedzialności 
przed sąd zostali aresztowani, a lokal opie­
czętowano, Nazwiska aresztow anych: Ł apiń ­
ski M ichał, student (ul. G łow ińskiego 27). J a ­
błońska Pf.tronela, bez zajęcia  Jałow iec, Pe- 
kówna Helena, bez za jęcia , Zniesienie ul. D łu­
ga, Pekelesow a K arolina, urz. K asy Chorych,

! « | A T  z  rąk i nóg
M  ra L  JH  usuwa pewni*

■ ■  I szybko " 3 M
H  ETTINGERA SUDORYNA
(ja k o  proszek  i p ły n ). —  W y ró h  i w y łą czn y  sk łuć

APTEKA M. ETIIUGERA
we Lwowie, plac Go?uchowskich l. 14

(Zam knięta 9), Zazula M arjan , robotnik, 
(H ofm ana 22), S tolarczyk  W ilhelm , stolarz, 
(ul. Toatyńska 11), W esółow icz W łodzim ierz, 
robotnik, (ul. K rakow ska), Peków na Stefa- 
n ja , robotn ica  ze Zniesieniu, G em inder H ele­
na H ilda, Low andów ka, F ia łkow ski W łodzL  
mierz, elektrom onter, (ut. Zyblik iew icza], 
U> ut s H ania, pom ocnica kraw czyni, ful. Żół­
kiewska), Traczew ski Franciszek, pom ocn ik  
kaflarski, (ul. K ościelna), śnieżek Jan, ro­
botnik, (ul, Pełtew na), W oźn icą  M ichał, imjs 
za jęcia  i m iejsca zamieszkania, H erm an M en­
del, szi-zofkarz, Szmul Franciszek, urzędnik 
pry  w. (ul. Podzam cze), M und Ju li M ojżesz, 
pom ocnik  krawiecki, (ul. P od Dębem ), H aus- 
man Tadeusz, student politechnik i, (ul. M o­
chnackiego 22), N ijak . M aksym ilian , robotn ik  
k ole jow y, tul Technicka 4;, Dom ański M i­
chał, robotnik , (ul. K ościelna), K n oll H erm an, 
pom ocnik  handlow y, (ul. Zam arstynow ska}, 
Pekeles Oswald, fo togra f, (ul. Zam knięta l l ) ,  
Danie] M arja , kraw czyni, którą po przęsłu, 
chaniu z pow odu ch oroby  pozostaw iono na 
w olnej stopie.
, P rócz  w spom nianych 24 kom unistów , gre 
sztowano kilkunastu dalszych. O gólna liczba 
aresztow anych w ynosi około 40 osób.

M o rd e rs tw o  pod Ł a ń c u te m
Dwórh Wincentyrh zabij? Tomasza.

(K D ) P rzedw czora jszej nocy w Grodzisku 
górnem  pow. Łańcut, zam ordow any został na 
tle zemsty osobistej 50-letni gospodarz tam ­
tejszy  Tom asz L izak, u g o d zo n y  kulą rewol- 
wolw erow ą w brzuch. Spraw ców  zbrodni 
W incentego K ołcza  i W incentego Szkodzic- 
k iego aresztowano. _______

Skrytobójczy zamach morderczy
(K D ) W  Rudzie Krecliowńeekiej p. Żół­

kiew, Ł yna A leksy i S k iem ieck i Grzegorz z 
K onina strzelili z dubeltów ki z za w ęgła do 
przechodzącego gospodarza M ateny M ichała.

K iepsko spreparow ane naboje  na szczę­
ście zaw iodły, bo Matona zraniony został lek­
ko śrutem w plecy.

Ł ynę aresztowano, zaś Czernecki narazić 
u lotnił się.

A d w s k o t  E r .  P r a u n ,
stanie niebawem przed sądem.

(K D ) W  głośnej aferze adwokata dra St 
Prauna, w ielk iego autom obilow ego sports- 
mena, k tóry  rozb ija ł się niem al po ca łe j E u­
ropie i uchodząc za bardzo bogatego człow ie­
ka, sprzeniew ierzył na szkodę szeregu insty- 
tu cy j i pow ażnych osób około 350.000 zł, nastą 
pi n iebaw em  epilog. M iauow icio na dzień 20 
sierpnia rozpisana została przeciw  niemu roz­
praw a głów na przed V . Senatem.

S ensacyjny ten proces prow adzić będzif 
praw dopodobnie nadr. Będaszewski.

Jak wiadom o, dr. Praun oddał się sam w 
ręce sądu po uprzedniem  w ystosow aniu proś­
by do Izby adw okackiej o skreślenie go  z li­
sty adwokatów.

W y s ta w a  w  P o zn a n iu  je s t 
n a ] 's ^ z ą  n a u k ą  o P o ls c e  

c a łe j.

13-letni chłopiec zabił koNę.
(K D ) O negdajszej nocy pod Ostrowem  ry I nożem w pierś 21-letni H ryńko M aznyk. M or- 

n ikła ostra bó jk a  pom iędzy parobkam i z W ań I dercę w osobie 19-letniego Iw m a  Strubick iego 
kowic, w czasie k tórej padł trupem  ugodzony | aresztowano.

Zamordowanie młodej dziewczyny.
Motywem zbrodni zazdrość.

Zatsfrzeiił cudzą żonę,
a sam popełnił samobójstwo.

(K D ) W  D raganow ej, pow. K rosno, rozc- ■ mężatkę A nielę W olańską, poc/.em . śmiertel- 
g ra ł się ostatnio krw aw y, w strząsający d r a -I n y  strzał skierow ał do sienie. P rzyczyną po- 
mat. Oto w tam tejszym  ogrodzie P iotra  Ja-|dw Tó jn e j tra ged ji — n-.eszczęśliwa m iłość, 
strzębskiego, Jakób D rew niow ski, zastrzelił i ____________  ' _______________

Aresztowanie 40 komunistów lwowskich
z okazji planowanej tSjfiionstracji sierpniowej.
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Aresztowanie posła W alnickiep
pod zarzutem zdrady .sianu.

I.KD.). W czora j aresztow any został przez 
tut. W ydzia ł śledczy poseł na Sejm ; W aln ick i,
Erzywóden kom unistycznego „Setrobu*'. Jak 
słychać, stało sic i o na polecenie prokuratu­
ry w W iln ie  śc ig a ją ce j wspom nianego po; 
sła pod zarzutem  zbrodni zdrady stau i gwul 
tu publicznego przez liczne antypaństwow e 
w ystąpienia na terenie W ileńszczyzny.

Aresztow anie budzi tera większa sensa-

Zagadka zbrodni przy ul. Słonecznej
wyjaśniona.

Nie wypadek —  tytks morderstwo.

oję, że. w dniu 1 sierpnia br. z okazji kornuni- 
tycznego obchodu w sali skarbków skiej m iał 
sie odbyć wieo z referatem  posła W alnickie- 
go, którego wystąp w obec w czorajszego a- 
resztpwanią, stał się- nieaktualny.

W iadom ość o aresztow aniu posła W alu i- 
ekiego w śród kom unistów lw owskich wszel­
kich odcieni w yw oała szaloną, konsternacje.

(KD) Przed tygodniem w mieszkaniu do­
zorcy przy ul. Słonecznej 30* zastrzelony so- 
stał 10-letni syn dozorcy Władysław Kowali- 
szyn, o czem. pisaliśmy. jako o wypadku za­
gadkowym, jakkolwiek pierwsze poszlaki zda­
wały się wskazywać na wypadek nieostroż­
nego obchodzenia sie z bronią.

D alsze jednakow oż śledztwo wykazało, że 
W ładysław a  K ow aliszyua  zastrzelił Ignacy

M orańczuk w porozum ieniu ze siostrą dena­
ta, Parania K ow aliszyn  i Teodorem  Diako- 
węm, którzy z M orańezukiein dokonyw ali licz 
ńych rabunków.

O zbrodniach ca łe j sza jk i wiedział W I. 
K ow aliszyn. O baw ia jąc się jeg o  św iadectw a, 
sprzątnięto go,_a  m orderstw o przybrano dla 
zm ylenia p o lic ji w pozory nieszczęśliw ego wy 
paiikn.

Przeciął żome gardło w spasie snu.
Straszna zbrodnia pijaka i furjata.

(xy) W małej wiosce Flius- sur -Marne 
kuło Paryża, popełnił straszną zbrodnię robot­
nik Jan Bótton. Był fu pijak i furjat, który 
karany był już kilkakrotnie za różne gwałty 
publiczne i kradzieże. Raz podpalił swój dom

z żoną i dziećmi, którzy w porę uciekli do 
sąsiadów. Onegdaj w nocy Bottóa uzbroił się 
w brzytwę i przeciął śpiącej żonie gardło. Po­
tem uciekł. Policja poszukuje go obecnie.

Cudem uratowani.
W  N ow ym  Jorku przy ul. 47-ej mieszka 

urzędnik bankow y W illiam s Banks wraz z 
żona i tro jg iem  dzieci. M ów ić oni m ogą o cu- 
downem  zaiste uratow aniu przed niechybna 
śmiercią,

M ianow icie w nocy  W illiam  został zbu­
dzony dzwonkiem  telefonu, um ieszczonego 
przy łóżku. W zią ł zatem słuchawkę i p rzy ­
łoży ł do ucha. Okazało się, że to pom yłka. 
K toś dzwoni po pogotow ie ratunkowe i tele­
fon istka źle g o  połączyła,

W illiam  p od ją łb y ! słuchawkę z wielkim  
trudem, ja k b y  po ciężkiem  przepiciu, przed 
oczym a latały mu czarne płaty i m yśli m ąciły  
się. C zując, iż jest z nim źle, u ją ł za rękę 
żonę, b y  ja  zbudzić, lecz żona leżała jak by  
m artwa. W  uszach tracącego przytom ność 
W illia m a  -  jak  opow iada —  dźw ięczały u- 
staw ioznie słow a „pogotow ie ratunkow e'1 u- 
słyszane przed chw ilą w telefonie.

Ostatkiem  sił p od ją ł znów słuchawkę i 
skutkiem szumu w uszach nie słysąąe, czy się 
telefonistka zgłasza, szeptał ty lko —• pogoto­
wie! W reszcie  zemdlał, trzym adąc kurczow o 
słuchawkę W ręku.

Telefonistka w centrali dosłyszała n iew y­
raźnie słow o „pogotow ie*1, lecz nie_ była zbyt 
pewną, na je j  zapytanie bowiem  nie było  od­
pow iedzi. R ów nież rozm ów ca nio rozłączał 
się. Zaciekaw iona sprawdziła numer i  według 
num eru adres abonenta, poczem  doniosła o 
tem  pogotow iu.

K aretka pogotow ia  w yjecha ła  bezzwło­
cznie, do m ieszkania jednalr do W illiam sa 
R aiiksa nio m ożna było się dopukać. P o w y­
ważeniu drzwi, okazało się, że cała rodzina 
została zatruta gazem  św ietlnym , w yd oby ­
w a ją cy m  się z niedom kniętego kurka. Dzięki 
wczesnem u ratunkow i jednak, udaio sie ocu ­
cić  w szystkich. G dyby nie cudow ny zaisto 
zb ieg  okoliczności, iż w ostatniej chw ili 
przed straceniem  przytom ności przez W illia ­
m a ktoś w ołał o pogotow ie i telefonistka po­
łączy ła  g o  z num erem  W illiam a  -  eaa ro­
dzina ju żb y  się w ięcej n ic obudziła z zatru­
tego snu.

Zaftty w po J e lito !
czy zamordowany?

W czora j popołudniu znaleziono w lesie 
B orki pod B rw inow em  w pobliżu  W arszaw y 
zw łoki jak iegoś elegancko ubranego m ężczy­
zny.

W  kieszeni m arynarki znaleziono leg ity ­
m ację na nazwisko W ładysław a Lew andow ­
skiego, Przyczyną śm ierci Lew andow skiego 
była g łęboka rana na praw ej skroni.

P o lic ja  brw inow ska przypuszczała po- 
jakąś zabłąkaną kulą, teraz jednak góre bie­
rze przypuszczenie, że padł n o fia rą  rozm y- 
ezątkowo, że Lew andow ski został ugdzony 
ślnego m orderstwa. Nie jest również w yklu ­
czone, żo L. został zabity w pojedynku  i że 
przeciw nicy je g o  stchóżywszy, zostaw ili tru ­
pa na placu walki, a sam i uciekli.

K tóra  z tych hipotez jest słuszna rozstrzy­
gnie p o lic ja  w B rw inow ie, która w tej ta­
jem niczej i m ocno pow ikłanej sprawie prow a­
dzi energiczne śledztwo.

I m a  pię^zfe^ęciu męf iw
Sensacyjny proces sprytnej oszustki 

w  Brukseli.
(xy) Przed sądem karnym  w B rukseli 

odbędzie się n iebaw em  jeden  z na jbardziej 
sensacyjnych  procesów , jak i zna świat. O- 
skarżouą jest A drjanua Guyot o w ielokrotne 
oszustwa, popełniane ua skutek licznych oszu­
kańczych propozyey j m ałżeńskich i b igam ii. 
Może być ona uważana za n a jbardzie j w yra­
finow aną i cyniczną oszustkę.

Potrafiła bowiem wyjść zamaż pięćdzie­
siąt razy, a zaręczyć się 652 razy. 

M anipu lacje te um ożliw iły  je j  prowadzenie 
bardzo w ystaw nego życia  przez wiele lat. 
Gdy wkoncu zdem askowano ją  przypadkow o, 
przyznała się po krótkim  nam yśle do w szyst­
kich  oszustw i 

oświadczyła zuchwale, że liczba ich jest 
tak wielka, że trudno .ie bedzie wszyst­

kie ustalić

Aw anturnica ta, kobieta. bardzo..piękna, zdo, 
łału dokonać wszystkich tych oszustw ,v 
przeciągu 14 lat. L iczy ona o neonie 30. lat; 
P ochodzi ona z m ałżeństwa A ngielk i z . F ran ­
cuzem który osiadł ja k o  kupiec w b e lg ij 
skiem m ieście B ergen. M im o dostatku i  wv-- 
gód,- jak ie  m ała A drjan na  w domu ojca , nie 
w ystarczało je j  to. •

Już jako dziewczynka zw;ącale uwagę 
swoją pięknością i miała licznych wiel­

bicieli
D rzem ało w n ie j , nienasycone pragnienie : 
szukania przygód  i szczęścia, w świecie, a 
przedewszystkieni żądza zdobycia w ielkiego 
m ajątku. Pew nego, dn; ą zniknęła z domu ro­
dziców  i  wszelki ślad po  nici zaginał. ITło- 
żyła sobie plan, k tóry  w ykonała z wielka 
precyzją  i zręcznością. Jeździła do Rzym u, 
P aryża: i Brukseli, jak  rów nież do św iato­
w ych m iejscow ości kąpielow ych.

zajeżdżała do najelegantszych hoteli i 
wyszukiwała tam sobie bogatych mężów. 

P rzychodziło  je j  to z łatwością. Tak więc 
podróżow ała, z miasta do miasta, zawierała 
śluby, zbierała bogate podarunki i otrzym y­
wała sute przesyłki pieniężne. O zręczności; 
je j  św iadczy fakt, 

że raz udało sie jej wyjść równocześnie 
za dwóch braci, którzy sie o nią ubiegali. 

Przypadek  u jaw nił je j  oszukaństwa. 
A drjanna zw ykła po ślubie znikać bez poda­
nia adresu i żadnemu z m ężów i narzeczo­
nych nie udaw ało sie je j odnaleść. Aż jeden 
Odnalazł ją  i kazał aresztować. Ożenił sie on, 
z A drjan ńą  przed kilku laty  i po ślubie nie 
zobaczył je j  w iecej. N iedaw no byt w jednym  
z kościołów  w Brukseli, gdzie właśnie, odby­
w ał sie ślub. Poczekał do końca cerem onii, 
aby zobaczyć nowożeńców. K ied y  orszak 
ślubny w ychodził z kościoła, dokonał n ie­
zw ykłego odkrycia :

paua młoda, która szła nod ramie z mło­
dym i eleganckim swoim małżonkiem, 
była Adrjanna, która przed laty uciekła 

od niego z poważna kwotą pieniędzy.
Nie w ierzył swoim  oczom, ale przerażony 
wzrok A drjanny, która poznała swrego byłego 
męża, przekonał go, że się nie m ylił. W szczął 
alarm , wezwano p o lic je  i  m łoda małżonkę 
sprow adzono do kornisarjatu. A drjanna prze­
czyła początkowm uporczyw ie, tw ierdząc, że 
nie zna tego pana, k tóry  ją  oskarża. A lt 
oskarżyciel przedłożył dowody, potw ierdzają­
ce jeg o  oskarżenie. W ów czas A drjan n a  przy 
znała się do w iny i ośw iadczyła cynicznie, że 

liczba jej mażeństw jest tak wielłca, że 
nawet nie pamięta, kto by jej reżem, a

kto narzeczonym.
Nie notowała ich i d latego nie może podać 
dokładnej ich liczby.

Niebezpieczny romans
starzejącej sią kobiety.

Bogata Angielka pani Leehla p r z y b y ła  
z Londynu do Nicei i zajęła elegancki aparta­
ment na Avenne de Californie.

Dama ta pełna radości życia, pomimo 
zbliżającej się już 50-ki zawiązała znajomość 
z tancerzem z dancingu, 29-letnim Włochem 
Alfredem Maranghi.

Piękny Włoch często odwiedzał pani 
Lechla i pewnego wieczoru znajdował się wła­
śnie w jej sypialni, kiedy z nocnego stoliczka 
zniknęło jeden miljon 500 tysięcy franków.

Okradziona Angielka zawiadomiła policję, 
której podejrzenia skierowały się oczywńście 
odrazu przeciwko urodziwemu tancerzowi, zwła­
szcza. że młodzieniec teu był już karany wię­
zieniem za kradzież, popełnioną w marcu 1928 r.

Maranghi przeczy stanowczo temu, jakobj 
miał przywłaszczyć sobie owe półtora miljona 
franków, a wszelkie poszukiwania uie dały do­
tychczas żadnego pozytywnego wyniku.
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O reformą prawa 
małżeńskiego w Bułgar]!.

W  tych dniach odbywały się w Sofji 
obrady dorocznego zjazdu adwokatów bułgar­
skich. Na zjeździe tym po dłuższej dyskusji 
uchwalono, między innemi, rezolucję, domaga- 
iącą się modernizacji prawa małżeńskiego 
w Bułgarji, przedewszystkiem zaś obowiązko­
wego zaprowadzenia małżeństw cywilnych. 
Z innych rezolucji, przyjętych na zjeździe, wy­
mienić należy przedewszystkiem rezolucję, za­
powiadającą podjęcie przez związek adwokacki 
energicznej walki z t. zw. obrońcami pokątny- 
mi, których w Bnłgarji jest bardzo dużo.

Obrazki z trzeciej Sekcji.
Z W IE D Z A J C IE  P O W S ZE C H N Ą  W Y S T A ­

W Ę  K R A J O W A .
W  dziennikach i ulotkach w zyw a sic 

P . T. Publiczność do tłum nego zwiedzania 
P E W U K I. Na wszystkich parkanach w idnie­
ją  .ić.i plakaty. Nawet w tram w ajach  i pu- 
ńągtich przypom inają  one obyw atelom , że 
najśw iętszym  obowiązkiem  jest zaszczycić 
bytnfpcią  prastary Poznań i oglądnąć W y ­
stawę, Polskie W em bley.

Codziennie organ izu je sic wycieczki. 
W ędru ją  w kierunku Poznania wszystko co 
ży je . iliedn i i 'm ilionerzy , cyw ile  i w ojskow i, 
autom obiliści nasi i cykliści czescy, rodacy 
z A nferyki, F ra n cji i A ustra lji, ba nawet 
Prnsaki nie m ogą z ciekaw ości w ytrzym ać i 
za p ija ją  sic na W ystaw ie piw em  polskieni.

N iestety władze nasze nie um ieją  popie­
rać odpow iednio ruchu turystycznego. P rzy ­
znaję wprawdzie, ż.e m inister k o le ji zniżył 
ceny jazdy  na W ystaw ę do m inim um  — je ­
dnakowoż nie liczą się zupełnie nasze władze 
adm inistracyjne z tą częścią publiczności, 
która nie ma ani grosza na kolej i z tego po­
wodu pieszo m usi drałow ać aż do Poznania.

"Biednemu zawsze w iatr w ial w oczy 
i w ieje. W praw dzie przyrzeczone m a za- 
to każdy biedak szczęście k iedyś w ra ju ; 
R ib lja  uczy go, że ra j jest w łaśnie i ty lko  
dla m aluczkich tj. biedaków, ale nie dla 
każdego stanow i to istotną pociechę, zwłasz­
cza, że ani jeden kolega, m aluczki — biedak, 
k tóry  przeniósł się na stałe na dru gi św iat — 
nie potw ierdził przekazem  pieniężnym  lub 
kartką korespondencyjną, że mu się w ra ju  
dobrze wiedzie, że op ływ a w_^dostatki i że 
zadow olony jest ze zm iany m iejsca  pobytu.

Zaw iał też przeciw ny wiatr w oczy trzem 
biedakom , którzy za wszelką cenę postanow i­
li zwiedzić W ystaw ę poznańską: Józefow i Cze 
czelow i, W ładkow i Gorzko i K azikow i L it- 
nowskiem u. W szyscy  trzej w y brali się ze 
Lw ow a do Poznania bez grosza. K azik  L it- 
nowski nawet bez bucików. B oso jak  m uzuł­
m anin odbyć chciał p ielgrzym kę do polskiej 
Mekki. I w szyscy doszliby uapewuo, gdyby  
nie nasza policja . N iepodobało się p o lic ji, że 
nasi bohaterowie odbyw ają  podróż pieszo, że 
nocują pod golem  niebem  lub w stodole a co 
najw ażniejsze, że w szyscy trzej są bez grosza.

Szupasem jako niebezpiecznych w łóczę­
gów  odstaw iła ich do Lwow a. Dziś stanęła 
tró jka  t-uryslów przed sędzią orzekającym  dr. 
M ichalekiem . Oskarżał zast. prokuratury dr. 
Goettinger.

P anie radco, m y całkiem  niew inni — w y­
jaśn ia  w im ienin  sw ojem  i tow arzyszy niedo­
li kierow nik w ycieczki, oskarżony C zeoze l.— 
Ja i Gorzko w yszliśm y ze Lw ow a w dw ójkę 
a po drodze .,anszlusował“ do nas Litnowski...

Sędzia: B yliście, pisze polic ja , bez grosza. 
Z czego utrzym yw aliście s :ę po drodze?

Osk. Ozeczel: Ja m am ukończony kurs szo 
ferski. P o  drodze napotkaliśm y auto, które 
m iało defekt. P om agaliśm y przy naprawie. 
Zarob iliśm y parę złotych. Za te pieniądze ku­
pow aliśm y sob :e chleb i kwaśne mleko.

O bw in iony G orzko potw ierdza słow a 
przedm ów cy. Obecna na sali matka Gorzka — 
w yjaśn ia  z płaczem ,że je j  W ładek nie chce

siedzieć w domu. C iągle rozb ija  się po jarm ar ' 
kach, gdzie pom aga handlarzom  koni tran­
sportow ać konie. Sędzia stwierdza, że w pa­
pierach  Gorzki znajdują, się rzeczyw iście w y ­
darte z kalendarza ludow ego kartki, zawie­
ra jące spisy jarm arków  całej Polski. S tw ier­
dza również, że Czeozel ma kurs szoferski. 
T ylko trzeci kom panion w ycieczki, bosonogi 
K azik  — nie ma żadnych dokum entów oso­
bistych.

W ydaje_ tedy sędzia w yrok  uniew innia ją ­
cy  w szystkich trzech oskarżonych. L itnow - 
s kiego poleca odszupasować jak o  nielw ow - 
skiego do gm iny przynależności. M atce Go­
rzka poleca, by odebrała sobie zbiega i p ilno­
wała go porządnie.

P anie radco — zapewnia płacząca Go­
rzkowa, osoba potężnej tuszy. Ja  m u takie la ­
nie, zaraz, ja k  ty lko przyjdziem y do domu 
sprawię, że nie będzie m ógł chodzić. Nawet 
siędzieć. Urządzę rflu dziś wystawę...

O bserw uję m isę  je j synalka i widzę po 
w yraźnym  strachu, k tóry  go ogarnia, że m a­
ma dotrzym a obietnicy. R O F I.

Świat je$£ mały!
Sensacja w  londyńskim Instytucie 

Geograficznym.
(xy) Penny, to drobna m oneta angielska. 

Jeśli znajdzie ją  ktoś na u licy  i zechce pod­
nieść, nie biegnie do polic ji, n ic deponuje ani 
też ogłasza publicznie, że ją  znalazł.

A jednak  są w ypadki, w których  n a jd ro ­
bniejsza ta  moneta może się stać wielką 

sensacją.
Taka fantastyczna sensacja w ydarzyła  się na 
ostatiiiem  posiedzeniu angielskiego Instytutu 
G eograficznego.

S ir Aurel zdawał sprawozdanie przed 
zgrom adzonym i uczonym i z sw ojej ostatniej 
podróży naukow ej po Azji. O pow iadał on m ię­
dzy innym i, że udało mu się dotrzeć do tej 
części Tybetu, do której cudzoziem cy nie ma­
ją, zw yczajnie przystępu. P rzebyw ał on wraz 
ze sw oim i tow arzyszam i olbrzym ią, zupełnie 
bezludną pustynię. Jechali tuk długo, nie na­
potyk a jąc nigdzie żytfe j istoty. W szędzie p ia­
sek, piasek i piasek. B y ł to w idok smutny.

N agle spostrzegł Aurel coś błyszczącego 
W piasku błyszczał jak iś  m ały przedm iot. 
A urel zsiadł z w ielbłąda i podniósł go.

Była to angielska moneta, jeden penny 
Aurel by ł tem niezm iernie zdum iony. W ju k i 
sposób dostała się ta m oneta do tej części 
Tybetu? i

S ir Aurel nie dokończył jeszcze opow ia­
dania, gd y  przerw ał mu znany podróżnik 
Nansen.

— Przepraszam  pana, — zw rócił się do 
A urela , — czy może m i pan podać dokładne 
m iejsce, w którem  znalazł pan tę monetę?

S ir A u re l p rzejrza ł sw oje zapiski i podał 
dokładnie szerekość i długość geograficzną 
m iejsca, w którem  znalazł m onetjp,

— W  takim  razie znalazł pan monetę,
zgubioną przeze- mnie,

— rzekł Nansen. — Przed p ięciu  la ty  przeby­
wałem tę pustynię i zgubiłem  jednego penny. 
W yjm ow ałem  coś z kieszeni i m oneta wypadła. 
Poniew aż nie chciało m i się zsiadać z w ielbłą­
da, zostawiłem  monetę w piasku.

W ów czas sir A urel w y ją ł z kieszeni je d ­
nego penny i położył go  na stole. Nansen 
wziął go do ręki, obejrzał dokładnie i scho­
wał do sw oje j kieszeni.

Posiedzenie odbyło się dalej. F o  skończe­
niu obrad zauw ażył Nansen:

— Świat jest m ały. Nawet z Tybetu otrzy­
m uje się zgubione przedm ioty!

dzie tc kongres w ędrow ny, jeg o  ohrauy to ­
czyć się będą kole jno  w W arszaw ie, Pozna­
niu, K rakow ie i ZaJropanem

O tw arcie kongresu nastąpi 14 września 
w Prezydjum  R ady  m inistrów , poczem  na­
stąpi zwiedzenie W arszaw y w autokarach i 
Wycieczka do W ilanow a. Dnia 15 września 
projektow ana jest w ycieczka do N ieborow a 
pod Łow iczem . W ieczorem  uczestnicy kon­
gresu w y jadą  z Łow icza  do Poznania, gdzie 
zabaw ią 2 dni. Przez następne 3 dni obrado­
wać będzie kongres w K rakow ie, pośw ięca­
ją c  w dwu pierw szych dniach popołudnia 
na zwiedzanie K rakow a i W ieliczk i, zaś trze­
ci dzień na całodzienna w ycieczkę auipkara- 
m i przez dolinę O jcow ską na Śląsk. W ręszcie 
prze ^ostatnie dwa dni kongresu, t.i. 21 i 22 
września obrady będą toczy ły  się w Zakopa­
nem, gdzie nastąpi też zam kniecie kongresu. 
W ieczorem  urządzona bodzie na cześć gości 
w ieczornica góralska. W  kongresie wezm ą 
udział praw ie w szystkie państwa europejskie, 
zaś z kra jów  pozaeuropejskich : Japon ja ,
E gipt i Ekw ador.

R eprezentantam i państw będą, przeważ­
nie dyrektorzy państw ow ych urzędów tury­
stycznych. Z  niektórych  państw oprócz dele- 
gotów  oficjalnych,, zapow iedzieli przy jazd  
dzienikarzc. i

Klęska {pożarów.
W e wsi Ostrówek pow. p ińskiego z n ie­

ustalonej narazie przyczyny  w yn ik ł groźny, 
pożar, k tóry  straw ił 20 dom ów m ieszkalnych 
i 95 innych zagród wieśniaczych. S traty w y­
noszą około 200 tys. zł.

D ru gi pożar m iał m iejsce we wsi Ożarów 
gm. Jaskow ice pow. lubelskiego, gdzie w za­
grodzie P aw ła  Skorzyńskiego przez zapró­
szenie ognia od papierosów , w ynik pożar, 
przyczem  ogień spalił ca ły  fol war czek, skła­
da jący  się z m ieszkalnego domu, 3 stodół. 6 
obór i 6 chlewów. Straty w ynoszą kilkadzie­
siąt tysięcy złotych.

W e wsi Ł azy  pow. w ysokom azow ieekie- 
go z n ieustalonej narazie przyczyny spaliło 
się 5 dom ów i w iele innych  zabudowań g o ­
spodarczych. Straty w ynoszą 70.000 zł.

W e  wsi Rudnia, pow. solnińskiego pod­
czas w yrabiania  sam ogonki. zaprószono o- 
gień. Spłonęło 5 dom ów i kilkanaście zabu­
dowań gospodarskich. S traty w ynoszą około 
100.000 zł.

W s z y s ry  m m n l  być  na  
W y s ta w ie  w  P i a n i u !

Międzynar. Kongres Turystyczny
odbędzie się w  Polsce.

M iędzynarodow y kongres delegatów  u- 
rzędów turystycznych  odbędzie się od 14 do 
22 września br. w P olsce na zaproszenie m i­
nisterstwa robót publicznych.

Podobnie jak poprzednie kongresv, b.ę-

N A D E S ŁA N E .

NA TERENIE „TARGÓW WSCHODNICH"

L U N A - P A R K
czynny codziennie do godz. 12 w nocy. 31178

CZkkÓLADA MLECZNA 'ZA K O P IA U Ć K A j

Dr. Walerjan ftiaidsjewsici
30801ul. W ałowa 11 

p o w r ó c i ł  i ordynuje.
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N ś E 2 r o i k a ^  M o s f ^ w ^
wybuchnąć mają oburzenia komunistyczne w całej

Europie.
Głćwsiy kamsndant. —  Krwawe sta rci. —  Pumysłowe środki agita­

cyjne. —  CŁtre zarządzenia władz.
W iedeń, 30 lipca (P A T ). D zienniki dono­

szą z M oskw y, że trzecia międzynarodówka 
poleciła Zinowiewowi sjłrawę wywołania za­
burzeń w stolicach europejskich, łącznie z 
Londynem, na dzień 1 sierpnia br.

Brukccla, 30 lipca  (AW). Rząd belgijski 
zarządził cały szereg środków prewencyjnych 
przeciwko manifestacjom w dniu 1 sierpnia. 
Rząd postanow ił w ydalić z k ra ju  wszystkich 
tych  obcokrajow ców , k tórzy  pod jak im k ol­
wiek pozorem  będą brać udział w m anifesta- 
stacjach  kom unistycznych.

.Berlin, 30, 7. (PAT). D onoszą tu z Zurychu, 
iż grupka kom unistów  badeńskich usiłow ała 
przejść w czoraj przez m ost na R enie na te- 
ry tor ju m  szw ajcarskie. W  odpow iedzi na we­
zwanie strażników do cofnięcia się komuniści 
uzbrojeni w pałki zaatakowali straż szwaj­
carską, wobec czego strażnicy musieli użyć 
broni. O koło 25 osób raniono. M iędzy nim i 
zn a jdu je  się poseł kom unistyczny na Sejm  
badeński B ock. R ów nież na pograniczu  nie- 
m iecko-beigijsk im , donoszą o podobnych  p ró­
bach n ielegalnego przekroczenia gran icy  
przez 600 kom unistów , których  odparli żandar­
m i be lg ijscy .

Budapeszt, 30 lipca. (PAT). P o lic ja  are­
sztow ała przed kilku dniam i w ielu agitatorów

I kom unistycznych, którzy ua podstaw ie dyre- 
1 ktyw  otrzym anych  z M oskw y przygotow yw ali 

dem onstracje na dzień 1 .sierpnia .Śledztwo 
stw ierdziło, iż .kom uniści dążą do zorganizo­
wania 1 sierpnia na W ęgrzech stra jku  p ro­
testacyjnego i chcą w yprow adzić na u lice in ­
w alidów  w ojennych  i bezrobotnych . P o lic ja  
w ydała szereg zarządzeń, aby uniem ożliw ić 
dem onstracje w dniu 1 sierpnia.

B la łogrćd . 30. 7. (A W .). Przedsięw zięto tu 
ca ły  szereg środków  zaradczych przeciw ko 
m an ifestacjom  kom unistycznym  w dniu 1 
sierpnia.

W  okolicy Zagrzebia aresztowano znacz­
ną liczbę komunistów zebranych na tajnem  
posiedzeniu, przyczem skonfiskowano ulotki 
i pieniądze.

W iedeń. 30 lipca. (P A T .). W edług  donie­
sień „U nited P ress" z Zagrzebia skonfisko­
w ano tam że sam olot, k tóry  służył do propa­
gan dy  kom unistycznej. W  instytucie b io lo ­
gicznym  uniw ersytetu  odkryto ta jną  drukar­
nie kom unistyczną, w której drukow ano u- 
lotki. Podczas tego odkrycia  jeden z kom u­
nistów  strzelił do urzędnika p o licy jn ego, ku­
la jednak chybiła .

G a b S n e f  B r i a n d a
stanie -feisiaj przed parlamentem.

Parpż, (A W ) Na dzisiejszym posiedzeniu 
zwołanych ohu Izb przedstawi się im no <vy 
gabinet Brianda, będący właściwie gabine­
tem Poincarego. Stanow isko radykałów  w o­
bec now ego rządu pozostanie niew ątpliw ie bez 
zm iany. B riand nie otrzym a głosów  lew ico­
wych. W kolach politycznych  twierdzą, że po 
w ygłoszeniu  ekspose,Briand nie dopuści do 
p rzew lek łe j'd eb a ty  nad oświadczeniem  i po­
staw i krvestję zaufania. P rzypuszczają , że 
Briand otrzyma największą liczbę głosów Po­
incarego.

Paryż, 30 lipca, (A W ). Zdaniem  większości 
tu tejszej prasy, gabinet B rianda ma chara­
kter prze jściow y i g łów n ym  zadaniem  rządu' 
będzie wprowadzenie w życie planu Younga. 
W  C ZW A RTE K  O PERACJA POINCAREGO.

Fary/,, 30 lipca. (A W ). Dziś u łoża P oiu - 
earego odbyło  się konsyljum  lekarzy, k tórzy  
zdecydow ali dokonać operacji w czwartek b ie­
żącego tygodnia. O perację przeprow adzi zna- 
km ity  lekarz prf. M ariom

Konferencja chlfisko-sowiecka
w tharUnie.

Wiedeń, 30 lipca. (PA T.). Jak donosi 
i>rasa z Szanghaju  odjechali już parlamen­
tarzyści chińscy pod przewodnictwem pre­
zydenta koleji wschodniej Lugung - Huana 
do Mandżurj i, gdzie otibędzie się konferen­
cja z h. rosyjskim konsulem generalnym w 
Charbinie Miclnikowem Term in odjazdu 
delegacji ch ińskiej trzym any by ł w ta jem n i­
cy celem  zapobieżenia m ożliw ym  dem on­
stracjom .

Wiedeń, 30 lipca. (PA T.) W edług donie­
sień dzienników z Szanghaju  odbyła  się tam

w czoraj demonstracja antykomunistyczna, w 
której wzięło udział 20.000 osób. Tłum  zaata­
kow ał agitatorów  kom unistycznych. F abryki 
b y ły  przez ten ezas zamknięte, celem  um ożli­
wienia robotn ikom  w zięcia udziału w de­
m onstracji.

Londyn, 30 lipca. (A W ). Donoszą z Szang­
haju , że wojska chińskie i sowjeckie, zmobi­
lizowane nad granicą Mandżurj i, eofnęły się 
w głąb swych terytorjów. P ow stała  w ten 
sposób strefa neutralna w ynosi około 32 kim.

Zrozpaczone n a rz e c z M w o  blsrze
Slub śmierci,

Naeepe intryg; doprowadziły do potrójnego dramatu
rodzinnego.

Warszawa, (f. — telef.) W ezora j w ieczo­
rem  rozegrał się w strząsający dram at, które­
go  bohateram i jest para m łodych  narzeczo­
nych. 19-letui Czesław D ębow ski i 16-letnia 
Irena  Suekowska. O boje  w yn a ję li przed dwor­
cem  kolejow ym  dorożkę, ruszając w  stronę 
Annopola. W  c-zasie te j jazdy  do uszu doroż­

karza doszły głośne jęk i pasażerów. D oroż­
karz pojazd zatrzym ał i zaglądnąwszy do 
wnętrza, stw ierdził, że oboje  są całkiem  nie­
przytom ni. P rzew iózł ich na pogotow ie ratun­
kowe. Znaleziono tam przy nich kartkę tej tre 
śe i:„ Bierzemy ślub śmierci, zamieniając o- 
brączki, niech śm ierć złączy nas na wieki —

Irena i Czesław."
Skonstatow ano, że oboje  u legli zatruciu kwa 
su solnego.

W  szpitalu Przem ienienia Pańskiego, do­
kąd oddano wspom niane o fiary  dramatu, dzi­
w nym  zbiegiem  okoliczności w te j sam ej sali, 
gdzie przebyw a Irena, zna jdu je  się je j matka 
M ar ja  Suchowska, która przed kilku dniam i 
usiłow ała otruć się zażyw ając kilka pastylek 
sublim atu. Przyczyną tego potrójnego dra­
matu rodzinnego były intrygi, usiłujące w o- 
szach matki i narzeczonej przedstawić Bo­
bowskiego jako wykolejeńca. To też dało po­
wód do rozpaczliw ego kroku najp ierw  m atki 
a późn iej zakochanych Czesława i Ireny.

Skon bohaterki powstania
r.

W arszaw a (A W ). Zm arła tu  śp. A leksan­
dra z P iotrow skich  Dzięgielewska, u czestn i-' 
czka pow stania w 18G3 r. w spółpracow niczka 
sztabu dyktatora Traugutta i jeg o  adjutant- 
ka. Przez całe życie śp. D zięgielew ska brała 
udział w ruchu niepodległościow ym  w W a r­
szawie. W walkach 1920 r. pom im o sędziwe­
go wieku bierze udział w niesieniu pom ocy 
obrońcom  stolicy , organ izu jąc opiekę nad 
żołnierzam i 36 pp. L e g ji  Ak. K ilka m iesięcy 
przed śm iercią doczekała się niezw ykłego 
hołdu ze strony sw ych tow arzyszy z czasów 
powstania, otrzym ując od członków  Stow. 
W eteranów  specja ln y  dyplom  honorow y, 
w ręczony je j  w dniu im ienin.

Chore kobiety otrzymują przez użycie na 
turalnej wody gorżkiej Franciszka-Józefa lekkie 
wypróżnienie, przyczem połączone to jest nieraz 
z nadzwyczaj dobroczynnem działaniem ua chore 
organy. Antorzy klasycznych dzieł o chorobach 
kobiecych twierdzą, ii pomyślne działanie wody 
f  eanciszka -  Józefa potwierdzają rezultaty ich 
badań. Żądać w aptekach i drogerjach. 2915

Przemijający wzrost trudności kre­
dytowych.

Warszawa, (f. — telef.) W edług biuletynu 
Banku Gospod. K ra j. za czerw iec br. sytua­
c ję  na rynku pieniężnym  w P olsce  cechu ją  w 
tym  m iesiącu pewne trudności kredytow e. Tru 
dności te w ostatnim miesiącu w zrosły  wsku­
tek położenia w rolnictwie, którego siła na­
byw cza z powodu niskich cen ziemiopłodów 
zm niejszyła  się, oraz powoduje trudności zby­
tu artykułów przemysłowych i ograniczenie 
obrotów,

W  ciągu m iesiąca czerwca tm duości kre­
dytow o znalazły w yraz w w ysok iej pozaban- 
kow ej stopie procentow ej, którą przy weks­
lach  w Łodzi sięgała 1‘6—1‘8 proc., przy weks­
lach  pierw szorzędnych 2—3 proc., przy weks­
lach drugorzędnych. W zrost w eksli protesto­
wanych b y ł m niejszy  w  tym  miesiącu, niż w 
m aju. Odsetek weksli zaprotestow anych w 
B anku Polskim , w yn os:ł  w kwietniu 5‘06 proc. 
w m aju 5‘72 proc., w czerw cu 5‘81 proc. Wzrost 
prostestów w porównaniu z mieś. majem jest 
mniejszy i świadczy a pewnem załamaniu się 
linii rozwojowej niepomyślnej sytuacji kre­
dytowej.

Z  dużej stosunkow o sum y weksli zapro­
testow anych nie można w yciągać wniosków, 1 
że bezpieczeństwo kredytów  uległo w P olsce 
pogorszeniu. Znaczną bowiem  część tych weks 
Fi w ykupują w ystaw cy po proteście, w zględ­
nie uzyskują prolongaty.

Z analizy wzrostu protestów wynika, że 
jest to zjawisko sezonowe i dotyczy głównie 
weksli przemysłu włókienniczego ,który prze­
żywa ciężki okres,, następnie rolnictwa, wresa 
cie przemysł budowlany, z powodu słabego ru­
chu budow lanego. Zaznaczyć należy, że liczba 
zgłoszonych upadłości i wniosków o nadzór 
sądowy nie odbiega zbytn io  od liczby upad­
łości z roku ub., będącego okresem ożywio­
nej kon junktnry gospodarczej
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Skandaliczna afera s p iry tu s m .
Zamiast spirytusu, znaleziono wodę.

W arszaw a (f.-telef.) W  P aństw ow ej R ekty ­
f ik a c ji i R ezerw ie Spirytusow ej w S tarogar­
dzie od dłuższego czasu zauważono znaczne 
nieporządki. W ładze w ysła ły  tam  nadzw y­
czajną kom isje, k tórej badania u ja w n iły  
w ielką panamą spirytusow ą. Stw ierdzono 
brak kilkunastu skrzyń, w wielu skrzyniach 
p lom by zerwane, albo sfałszowane.

Mnóstwo skrzyń było próżnych, a w nie­
których flaszki zamiast spirytusem napeł­

nione były wodą.
Głównego magazyniera Burczyka zawieszono 
w urzędowaniu. Afera w miarą posuwającego 
sią śledztwa zatacza coraz szersze kręgi. Nic
jest rzeczą wykluczoną, że wmieszani są w nią 
także i odbiorcy spirytusu.

Lekarz l kapłan czarnej magjl
hieną cmentarną.

Niesamowite zboczenie na tle religijnem.
-  telef.) Z  B ydgoszczy  doWarszawa (f.

noszą, że od dłuższego czasu nieznani spraw ­
cy  w łam yw ali sie do grobów  na tam tejszym  
cm entarzu i  otw iera jąc wńeka trum ien odzie­
ra li trupów  z odzieży, b iżu terji itd. M im o 
czu jności dozoru cm entarnego spraw ców  nie 
zdołano u jąć, dopiero przypadek u łatw ił ich  
schwytanie.

P rzy  u licy  S em in ary jn ej m ieszkał 19 le­
tni chłopak nazw iskiem  Dor, k tóry  od szere­
gu m iesiący zw racał na siebie uw agę p odej­
rzanym. zachow aniem  sią pa cmentarzu, 
gdzie bardzo często i długo przesiadyw ał. R e­

w izja  zarządzona w jeg o  m ieszkaniu dała 
w ynik bardzo sensacyjny.

Znaleziono tam mnóstwo części rozerwa­
nych trumien, kawałki ubrań, krzyże z 
trumien, małe krzyże wydarte z rąk nie­

boszczyków.
U stalono dalej, że Dor odprawiał w swem 
mieszkaniu czarne msze, jak również bawił 
sią w lekarza, ktury przy pomocy hypnoty- 
zmu i czarnej mag i uzdrawiał. D or zniknął 
bez śladu. Zachodzi przypuszczenie, ze p ro fa ­
n a c ji grobów  dopuszczał sie wskutek zbocze­
nia na tle religijnem.

Zastras;fófące rozmiary
klęski głodu w Chinach.

35 miljondw ludzi cierpi głód. -  Od czterech lat ani kropli deszczu. — 
Ludożerstwo i epidemje.

Londyn (AW ). P rzew odn iczący  m iędzyna­
rodow ej k om isji pom ocy  o fiarom  głodu  w 
Chinach, w edług doniesień z Pekinu, zarządzi­
li z początkiem  br. ca ły  szereg środków  pre­
w ency jnych  w celu  zapobieżenia kiesce głodu. 
A k c ja  ratunkow a w ydała pewne rezultaty, 
jednak jeszcze w chwili obecnej 35 miljonów 
ludzi cierpi głód.

W północno-wschodnich Chinach w środ­
kowym Kan-Su od czterech lat nie spadła ani 
jedna kropla deszcu. Uprawne pola zamieni­
ły sie w pustynią. W  jednem z miast tego

okręgu liczba ludności z 60 tysiący'osób spa­
dła na 3 tysiące.

Według raportów komisyjnych w okrąg u 
tym zastraszające rozmiary przybrało ludo- 
żertswo. Starano sią w prow adzić ca ły  szereg 
zarządzeń praw niczych, w yznaczając ostre 
kary  za to przestępstwo, jednak w yników  do 
tej pory  nie osiągnięto. Nadoiniar złe^o w 
okrągu tym szerzy sią epidemja tyfusu, któ­
ra nie oszczędziła również członków  kom isyj 
ratunkow ych. Z 20 członków komisji pozo­
stało przy życiu zaledwie jedenastu.

Przejmująca katastrofa na kopalni.
Tragiczny los

Berlin, 30. lipca (PAT). W Wal denburskina 
.ewirze węglowym, w śląskiej miejscowości 
Niered Hernsdorf nastąpił wczoraj w godzi­
nach wieczornych, na kopalni Friedensbof- 
fnung wybuch gazów podziemnych. Z 35 gór­
ników, znajdujących sią pod ziemią w chwiii 
katastrofy zdołano wydostać na powierzchnią 
tylko 12 żywych ciążko poparzonych. 
Pozostałych 23 wydobyto w stanie zu­
pełnego zwąglenla. Wiadomość o ka-1

35 górników.
stanie zupełnego zwęglenia. Wiadomość o ka­
tastrofie obiegła lotem błyskawicy całą oko­
licą. wywołując wszędzie niebywały popłoch. 
Aż do samego rana gromadziły sig rodziny 
górników wokół miejsca katastrofy, o- 
toczonego silnym kordonem policji. Przy 
wynoszenia ofiar z szybów rozgrywały sią 
wstrząsające sesny. 12-tu rannym  górnikom , 
k tórych  um ieszczono w szpitalu grozi niebez­
pieczeństw o śm ierci.

Nowa potworna omyłka
niemieckiej sprawiedliwcld.

Robotnik polski „zarobił" niewinnie śmierć w  Saksonji.
Warszawa., (f. — telef.) Z  L ipska dono­

szą o nowym wyroku śmierci, wydanym na 
robotnika polskiego, a r rzypominąjąey głoś­
ną omyłkę sprawiedliwości w sprawie Józefa 
Jakubowskiego, który niewinnie poniósł 
śmierć i dopiero przed paru tygodniami zo­
stał zrehabilitowany.

Sprawa ostatnia m iała sią następująco: 
W  ok olicy  Landsbergu  w roku 1922 zam ordo­
w ano człow ieka. S praw cy n:e dało s ig  schw y­

tać. D opiero po 6 latach pod zarzutem tej 
zbrodni aresztow ano robotn ika n iem ieckiego 
K lem steina, który zaprzeczył by był bezpo­
średnim  m ordercą, tw ierd ząc/A c w aferze tej 
odegrał ty lko podrządną roją, a rów nocześnie 
wskazał jako  na w łaściw ego m ordercą na 
Jana K lim ka, robotn ika sezonow ego z K ielc. 
Na wiosnę K lim k u ! aresztow ano i postaw io­
no przed sąd, k tó ry ,.skazał go  na karą śm ier­
ci. Podsadny przeczy od p ierw szej chw ili w

sposób najbardziej kategoryczny, by w czeM* 
kolwieK zawinił, 

sąd jednak pierwszej instancji nad jego 
obroną przeszedł do porządku i swój wy­
rok oparł wyłącznie na zeznaniach świad­

ka Kleinsteina, przebywającego obecnie w Za 
kładzie dla obłąkanych.
Obrońca K lim ka zg łosił odw ołanie do Sądu 
N ajw yższego, k tóry  po 20 m inutow ej rozpra­
wie m im o zastrzeżeń obrony, że oskarżony nie 
włada należycie jeżyk iem  niem ieckim , a tłu­
m acz zeznania je g o  przekłada bardzo pobie­
żnie, uznał za stosowne wydać wyrok potwier 
dzający orzeczenie pierwszej instancji

Zasądzony K lim ek  obsta je p rzy  sw ej nie­
w inności i w liście do rodzinynapisał , że za­
m ordow anego nie w idział na oczy i że m oże; 
Pan Bóg da, że łaskaw e serce Prezydenta Rze­
szy N iem ieckiej w yrok  unieważni, bo on wy­
jeżdżając na roboty do Saksonji nie przy­
puszczał, że zarobi w Republice niemieckiej 
śmierć kiedy nie jest mordercą człowieka za 
którego go zasądzono.

400 godzin w  powietrzu.
Londyn, 30 lipca. (AW ). Donoszą z St. 

Lauis, że lotnicy Jackson i 0 ‘Brien utrzymu­
ją sią już cd 493 godzin w powietrzu. Motor 
działa sprawnie.

Nowy Jork. (A W ) L otn icy  am erykańscy 
Jackson  i 0 ‘Rrien, pozosta jący  w pow ietrzu 
już przeszło 410 godzin, otrzjmali polecenie 
od organizatora tego lotu mjr. Robertsona, 
aby  przerw ali lot i w ylądow ali dziś w nocy.

Z Gdyni.
G dynia, 30 lipca  (PAT). W czoi;a j p rzy oy il 

do G dyni m inistrow ie: skarbu M atuszewski 
oraz przem ysłu i handlu K w iatkow ski. P o 
przybyciu  do Gdyni m inistrow ie udali sią na 
zwiedzenie m iasta, nastąpnie zaś w siedzibie 
urządu m orskiego odbyli dłuższą konferencją, 
pośw ieconą sprawie budow y m ola i portu. P o  
k on feren cji pp. m inistrow ie zw iedzili szcze­
gó łow o ca ły  port i udali sią na H el. P o  pow ro­
cie z H elu  od jech a li z pow rotem  do W ar­
szawy.

Gdynia, 30 7. (P A T ). D zisia j przed połu ­
dniem  przyby ły  do portu  tutejszego dwa 
w łoskie okręty  ,,P isa‘‘ j „F errueio“  z ucznia­
m i m orskiej szkoły. D ow ćdca  eskadry w ło­
skiej złożył wizytą dow ódcy flo ty  w ojennej 
polsk iej, kom andorow i U nrugow i, k tóry  na­
stępnie rew izytow ał dowćdcą eskadry w ło­
skiej. Dziś w ieczorem  dow ódca f lo ty  w ojennej 
R zeczypospolite j ^Polskiej w yda je  obiad ga ­
low y  na cześć gości ‘w łoskich.

Egipt niezależny.
W iedeń, 30. 7. (PAT). W edle doniesień 

dzienników  z Londynu, now y układ m iądzy 
A ngiją  a E giptem  zagw arantow ać m a pełną 
niezależność wew nętrzną i po lityczn o-gospo­
darczą E giptu . W ojska  angielskie m ają  słu­
żyć ty lko  do obrony kanału Sueskiego. A n g lja  
wstawi sią do L ig i N arodów  za p rzy jęciem  
E giptu  do L ig i.

U D Z IA Ł  P O L S K I W  K O N F E R E N C JI 
H A S K IE J .

Paryż, 30 lipea. (P A T.) W  m iaroda jn ych  
sferach krążą w iadom ości, iż P olska  zosta­
nie zaproszona do udziału w międzynarodo­
wej konferencji w Hadze. Zaproszenie bądzie 
w ystosow ane w im ieniu  państw, które bra ły  
udział w kom itecie rzeczoznaw ców  finanso­
w ych  w Paryżu.

SA ROZRZUTNOŚĆ GROSZA PU BLI­
CZNEGO.

W arszaw a, (f. telef.). W ładze nadzorcze 2n- 
wnesiły w urzędow aniu burm istarza B rzezin  
Niedźwiedzia i burm istrza Tom aszowa M azo- 
w iokiego Sm ólskiego. Zarządzenie to spow o­
dowała zła gospodarka finansow a i rozrzut­
n ość grosza publicznego, stw ierdzona przez 
kom isją.
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Płonący samolot podpala fabrykę.
Warszawa, (f. — telef.) Z  B rukseli dono­

szą o pożarze fabryk i, spodow anym  przez u- 
Pądający samolot.

Jeden z sam olotów, la ta ją cych  w n a jb liż ­
szej okolicy , nagle w pow ietrzu  wskutek eks­
p loz ji m otoru, zapalił się. Lotnik rozwinąwszy

spadochron, szczęśliwie opadł na ziemię. Sam 
zaś samolot opadłszy na dach fabryki spowo­
dował pożar. Dzięki intenzywnej akcji ra­
tunkowej robotnicy ocaleli, a tylko jeden z 
nich spłonął.

Motorówka z pięcioma osobami - -
zaginęła na Bałtyku.

Warszawa, (f. — telef.). Z G dyni donoszą, [ panowie Jabłoński. Kudłówski i Pawłowski, 
że ubiegłej niedzieli udało sie łodzią mjoto- Od chwili ich odjazdu wszelki słuch o nich 
rowa towarzystwo dla przejażdżki po Bałty- zaginał. D la wyszukania ich udała sie moto- 
ku. W  skład tego towarzystwa wchodziły rowa lodź policyjna. Dotąd żadnego śladu, co 
dwie panie Ligaczówna i Marikówna, oraz się z nimi stało — niema.

~  Skazany na karą śm ierci --
popełnia mord i samobójstwo.

re śm ierci. P o  ogłoszeniu  w yroku, jeden  ze 
skazanych w yrw ał dozorcy w ięziennem u re­
w olw er i strzelił w kierunku prezydenta są­
du. Dw a dalsze śm iertelne strzały  skierow ał 
do siebie i jednego z kolegów .

Warszawa, (f. — teleł.) W  Czerkasach (Eu- 
m unja) zapadł ostatnio w yrok  na trzech U- 
kraińców , którzy przed 10 laty. w alcząc w sze­
regach  arm ji P etlury, dopuścili się licznych  
zbrodni, za które obecnie skazano ich  na ka-

B e d n a r z
domaga sią specjalnej komisji lekarskiej dla zbadania

zarzutów.
O trzym aliśm y od dra B ednarza pism o na­

stępu jącej treści:
U przejm ie proszę Sz. P ana R edaktora o 

podanie do w iadom ości, iż celem  odparcia  nie­
słusznie postaw ionych  m i przez część_ leka- 
Tzy kulparkow skich zarzutów — zw róciłem  
się do G łównego Zarządu P ol. Tow. P sy ch ia ­
trycznego z pism em  następującem :

„Bo Głównego Zarządu Pol. Tow. Psychia­

trycznego w Warszawie. — Wysunięcie cięż­
kich zarzutów przez część lekarzy Zakładu 
Kulparkowskiego, w sprawie rzekomo nieod­
powiedniego traktowania przezemuie chorych 
uczynione nadto w sposób niesłychany dotych 
czas w Polsce — zmusza mnie zwrócić się do 

i Głównego Zarządu Pol. Tow. Psychiatryczne­
go z prośbą o wyznaczenie specjalnej komi- 

' sji, celem sprawdzenia owych zarzutów".

Tajemnicze spalenie zwłok.
Policje nie chce wyjawić

(xy) Cała ludność Bukaresztu poruszona 
jest obecnie tajem niczein  spaleniem  zwłok 
na rozkaz po lic ji. Przed kilkom a dniam i przy­
słała  p o lic ja  do krem atorjum  zam knięta 
trumnę ze zwłokam i, 

z poleceniem natychmiastowego spalenia 
zwłok bez otwierania trumny.

W  krem atorjum  w ykonano rozkaz, ale w 
księgach nie m ożna było zapisać ani nazw i­
ska spalonego, ani bliższych okoliczności. 
K ied y  zarząd_ krem atorjum  zw rócił się do 
p o lic ji o w yjaśn ien ie, otrzym ał odpowiedź,

W A L D E M A R A S PR AG N ĄŁ UN IKN ĄĆ  
RO ZLEW  J K R W I SW OICH B R A T A N ­

KÓW .
Kowno, 30 lipca. (P A T ). A gen c ja  lit. 

„E H a“ pow ołu jąc się na upow ażnienie m ia­
roda jn ych  czynników , dem entuje treść p o ­
danej przez P A T . depeszy o przychylnem  za­
łatw ieniu  przez posła polsk iego w R ydze 
prośby o udzielenie w izy  na w jazd do P olsk i 
dla dwóch kuzynów  W aldem arasa. Chodziło 
tu o bratanków W aldem arasa, k tórzy w ych o­
w u ją  się za gran icą  od kilku lat i pragnęli 
•dwiedzić swą rodzinę zam ieszkującą w po­
miecie św ięciańskim . „E lta “  w yjaśn ia  dalej, 
>e początkow o zam ierzano przeprow adzić 
dzieci drogą nielegalną, dla uniknięcia  jed ­
nak rozlew u krwi, w iadom o bowiem , że straż 
graniczna za jm u je  się ciągłą  strzelaniną, 
zaniechano tego kroku, a odniesiono się do 
rządu polsk iego o udzielenie dzieciom  prze­
pustki na przejście gran icy . „E lta “ dodaje 
kom entarz, że jeś li prasa polska nadaje tej 
n ik łe j 'śp ra w ie  tyle rozgłosu, to w ykazu je  
brak rozum u politycznego.

nazwiska zmarłej kobiety.
że sprawa jest załatwiona i nie należy 

wpisywać niczego do ksiąg. 
Poniew aż ośw iadczenie to w yw ołało w ielkie 
zdumienie, ogłosiła  p o lic ja  kom unikat, w 
którym  ośw iadczyła, że trum na zaw ierała 
zw łoki kob iety  aresztow anej przed 8 liniami, 
ale nazwiska je j  nie można w y jaw ić. P rasa 
bukareszteńska w yraża przypuszczenie, 

że kobieta ta została zadręczona na śmierć 
a może zamordowana w prefekturze po­

licji.

^fieiki proces polityczny.
Warszawa, (f. — telef.) W  Pradze rozpo­

czął się w ielk j proces przeciw ko posłow i Tu­
ce. członkow i słow ack iej p a rtji ludow ej, Akt 
oskarżenia zarzuca mu, że organizując tajny 
związek „Rodobrana", uprawiał szpiegostwo, 
stojąc na usługach ościennych państw. Tuka 
przeczy sw ej winie. Do organizow ania R odo- 
brany przyznaje  się podnosząc, że m iała ona 
na celu jako  organ izacja  legalna jedyn ie  rze­
czy dozwolone, a ca ły  proces jest dziełem  je ­
go  politycznych  przeciw ników .

ZNOWU BU RZA  
Warszawa, (f. — telef.) N ad K rakow em  

szalała w czoraj gw ałtow na burza z p ioruna­
mi. Deszcz zalał m nóstw o dom ów w podm iej­
skich dzielnicach. R ozw inięto energiczną ak­
c ję  ratunkową. Straż pożarna .interw eniow a­
ła kilkakrotnie w  okolicach K rakow a, gasząc 
ogień wynikły, w w ielu  miejse-ach wskutek 
piorunów.

Oryginalny ślub w schro­
nisku dla starców.

Warszawa (f. — telef.) W  R eichenbadzie, 
na Śląsku D olnym , m iał m iejsce bardzo o ry ­
g in a ln y  ślub. Liczący lat 90 pan młody, Os­
wald Stiebel, w tamtejszym schronisku dla 
starców złączył się dozgonnym węzłem z 60- 
letnią towarzyszka. Panna m łoda m im o licz 
nych zmarszczek na tw arzy i czole koniecz­
nie chciała zjaw ić się u stóp ołtarza w b iałej 
sukni, tak, co z trudnością dopiero je j  w y­
perswadow ano.

ŚMIERTELNA JAZDA.
Warszawa, (f. — telef.). Z Tczew a dono­

szą o katastrofie autom obilow ej, gdzie pot 
Czarninem (pow. Tczew.) wskutek defektu pro 
uradzony przez inż. Rusina sam ochód ude­
rzył w przydrożne drzewo. Jadący tym wo 
zem sekretarz Tow. rolniczego Koman Świ­
niarski zmarł. Inż. Rusin odniósł jedyni' 
łżejszo obrażenia.

Apel do prezydjum 
Magistratu i Województwa
przeszło ino osób bez dachu nad głową.

L okatorzy  przy ul. Sykstuskiej ł. 3(’ 
zw racają  sie do nas z prośbą, byśm y podali 
do publicznej w iadom ości ich apel do Zarzą­
du m iasta i W ojew ództw a, celem  w strzym a­
nia nakazanego w 24 godzinaeli opróżnienia 
wspom nianej realności.

Dom, o który  chodzi, zam ieszkały jes, 
przez przeszło sto osób, a m ieści w obrębie 
sw oim  sklepy, w arsztaty rękodzielnicze i in 
ne lokale zarobkowe. Nie da się w ytłum a­
czyć nagłość d ecyz ji ru m acy jn e j, gdy  sie 
weźm ie pod uwagę katastrofalny brak po_ 
mieszczeń dla delożow anycb, którem i w lei 
chw ili m iasto przecież nie dysponuje.

Spodziew ać się tedy należy, że czynniki 
m iarodajne nie pozbaw ia jąc w tej k rytycz­
nej chw ili dachu nad g łow ą dziesiątek ro 
dziu poczyn ią  starania, by um ożliw ić odre­
staurow anie kam ienicy bez potrzeby delo 
żowania.

Nowe metody śledcze
policji warszawskiej.

Do sklepu jubilersko-zegarmistrzowskiegO 
Marjem Silbermanowej w Warszawie przyszedł 
jakiś młody mężczyzna w towarzystwie kobiety. 
Zażądał okazania pierścionka. W  czasie wybie­
rania, mężczyzna pchnął Silbermanową, schwy­
cił nagle futerał zawierający 36 pierścionków 
i wybiegł ze sklepu, Właścicielka sklepi: 
wszczęła alarm, łecz, niestety, było już za- 
późno.

Nadbiegły policjant aresztował tylko ko­
bietę, jako wspólniczkę zuchwałego rabusia, 
odprowadzając ją do komisarjatu.

Aresztowana podała się za Jadwigę Do 
mańską. Nazwiska rabusia nie chce jednab 
wyjawić, twierdząc, że wcale go uie zna.

Na kursie policyjnym w Wiedniu, który 
przeehodzą oficerowie naszej policji demon 
strowano nojnowszą metodę badania upartych 
przestępców za pomocą bypnotyzmu,

Metoda zastosowana zostanie po rai 
pierwszy do milczącej wspólniczki kradzieży 
pierścionków.

Prawna ochrona tytułu redaktora
dotąd jedynie w  Czechosłowacji.
(x y )  Jak  donoszą p ism a czeskie, ty tu ł  „ r e ­

d a k tora "  m a  b y ć  p o d łu g  n o w e j  czesk ie j  u sta ­
w y  p r a s o w e j  c h r o n io n y  praw nie ,  zupełnie  
tak, ja k  ty tu ł  in ży n iera  i doktora .  Ludzie, u- 
ż y w a ją c y  teg o  ty tu łu  n iep raw n ie  będą p oc ią ­
g a n i  do odpow iedzia lę .ośg i  są d ow e j ,  a ci, któ- 
V"v u ż y w a ją  g o  n iew łaściw ie ,  s l ra m  ł” ur
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CZY MOJA ŻONA NIE JEST SUMA?
szampańska farsa dla słomianych wdówek i ognistych wdowców. 3129 

W  gł. rolach: Mary PrEWOSt I Monte B lU sŁ Nadto doborow e uzupełnienie.

Tragiczny żart.
W  Szw ecji w okolicy  D egaberga. żyta 

para małżeńska, ob o je  w łaściciele k ilkudzie­
sięciu m orgów  lasu i pola. C hoć niedawno 
obchodzili złote , Wesele, k łócili si& często 
W śród zawziętego sporu ona, pośliznąw szy się 
na podłodze, spadla tak m ocno, że dwie córk i 
m usiały ją  zaprow adzić do łóżka. M ałżonek, 
nie zw ażając na przykry  wypadek, poszedł, 
ja k  zwykle do roboty  w polu, nie zapytaw szy 
nawet o zdrow ie żony. To ją  oburzyło do g łę ­
bi m im o, że żadnych złych następstw upadku 
nie było . P orozum iaw szy się w ięc z córkam i, 
zam yśliła  starego przestraszyć. K azała  się 
p rzykryć dużem prześcieradłem  i udawać, że 
um arła. W  porze obiadow ej w rócił stary  do 
domu, a u jrzaw szy prześcieradło, pod którem  
w idocznie rysow a ły  się kształty ludzkie, za­
pyta ł przestraszony, co to? C órka odrzekła: 

- — Skutkiem  upadku, m atka umarła...
Chłop, nie m ów iąc nic, wyszedł z izby, 

poszedł do stodoły  i pow iesił się na belce. Żo­
na dow iedziaw szy się o tern, dostała ataku 
apoplektyeznego i w dwa dni później zmarła.

Kupuj towary krajowe
Ze spraw miejskich.

U chw ały  M agistratu. Na w czora jszej se­
s ji  M agistratu, odbyte j pod przew odnictw em  
zastępcy kom isarza rządu r. F rankow skiego, 
uchw alono m iędzy i/m ym i zatw ierdzić p ro ­
jek t otw arcia now ej u licy  łączącej ul. P szczel­
ną z ul. K rupiarską. — U dzielono P iotrow i i 
M a rji K ordek  pozw olenia na budowę I-p iętro 
w ego dom u m ieszkalnego na ul. B ocznej od 
drogi L ublen ieckiej. — P rok opow i Dem czy- 
szynow i na budowę dom u parterow ego na ul. 
B ernarda Goldmana. — N apraw ę rzeźb z brą­
zu pom nika G ołuchow skiego oddano firm ie 
W ilhelm  Sknurzel za kw otę 2 759 zł. — P ozw o­
lono A dam ow i D eutschm anow i na budowę 
dom u I-p iętrow ego na ul. B ocznej K ulparkow  
skiej, Jakóbow i i A nton in ie  W iełkoszew skiej 
na. budowę domu I-pię.trowego na B ogdanów - 
oe. W końeu zatw ierdzono plan p arcelacji te- 
tenu na ul. T orosiew icza dla Spółdzielni o- 
fieersk iej ,,W łasny  B om ".

W sprawie zwotaień Tunkęjo- 
narjuszów państwowych.

W szyscy  w ojew odow ie otrzymali nastę­
pujące inform acje w  sprawie zw olnień funkcjo- 
narjuszów państwow ych od s łu ż b y :

Celem uregulowania stanu prawnego, 
jaki się w ytw orzył wskutek wygaśnięcia m ocy 
obow iązującej art. 116 ustawy o państwowej 
służbie cyw iłnej —  rada ministrów uchwałą 
z dnia 24. czerwca b. r. postanowiła narazie 
aż do zasadniczego załatwienia tej sprawy 
w drodze ustaw odaw czej, nie stosow ać zw ol­
nień funkcjonarjuszów  na podstawie pow oła­
nego 116 paragrafu, lecz zarówno stałych, jak 
i niestałych funkcjonarjuszów  państw ow ych 
zwalniać na podstawie art. 54 ustaw y o pań­
stwowej służbie cywilnej.

Korespondencja z Kraju.
Stanisławów, 29 łipca 1929. 

(H. J ). Gospodarz zamordowany w
d o m u  s w e g o  s łu ż b o w e g o .  Dują 28 łipca o

godz. 13-tej został zam ordowauy w  Stratynie 
pow. Rohatyn Maksym M iszakowski, z Błotni 
pow. Przemyślany, w  domu sw ego służbow ego 
Iwana Bohonosa. Dochodzenia kieruje się 
przeciw ko Iwanowi Bohonosow i, rolnikow i ze 
Stratyna, którego przytrzymano, Dochodzenia 
prowadzi posterunek P. P. w Stratynie.

(H. J.). Pożar w sklepie ubrań. Dnia 
27 lipca  br. około godz. 23-ciej w ybuch ł z po­
wodu nieostrożnego obchodzenia się z ogniem , 
pożar w sklepie gotow ych  ubrań Dawida Stern- 
berga, zam. w  Stanisławowie. Pastwą pożaru 
padły gotow e ubrania m ęskie, wartości do­
tychczas nieustalonej, z powodu nieobecności 
właściciela. Zawezwana straż pożarna ogień 
zlokalizowała.

(H. J ). Ofiara Pratu. Dnia 25 lipca br. 
w czasie kąpieli w Prucie w Sniatynie utopił 
się Franciszek W ojnarowicz, lat 17, zamieszkały 
w Sniatynie, z zawodu robotnik. Zw łoki de­
nata zostały dopiero znalezione w  d. 27 lipca.

Sniatyn, 26 lipca 1929.
Ze Sniatyna donoszą: Dnia 21 lipca br. 

w sali radnych Magistratu miasta Sniatyna od ­
było się Organizacyjne W alne zebranie Podof. 
Rezerwy R zeczypospolitej Polskiej pow. Snia- 
tyńskiego z siedzibą w Sniatynie. S łow o wstępna 
i zagajenie w ygłosił delegat organizacyjny z Ko- 
łom yji kol. Nierenberg Henryk. Przew odniczą­
cym  Zebrania obrano kol. inż. Karola K ostec­
kiego.

Po odczytaniu statutów i regulam inów 
w zorow ych  oraz przyjęcie ich do w iadom ości 
dokonano wyboru Zarządu Koła w następują­
cym  sk ład zie : kol. inż. Karot Kostecki, prezes, 
szef Komisarjatu Straży Granicznej kol. Bar. 
M ieczysław, w iceprezes, sekretarz Pow. Kasy 
Chorych w Sniatynie kol. Sadowski Józef, 
sekretarz, urzędnik kole jow y w Załuczu kol, 
Kosecki Kazimierz, Skarbnik, funkc. Straży 
Granicznej kol. Dutka Stanisław, zasf. sekre­
tarza, kier. Placów ki Straży Granicznej w Ku- 
łaczynie kol. Szybka Andrzej, zast. skarbnika. 
Zastępcami członków  Zarządu wybrani zosta li: 
sekretarz Rady Szkolnej Pow. w  Sniatynie kol. 
Dancewicz Antoni, funkc. Straży Granicznej 
kol. Kisiel Antoni i funkc. K oloji Państw, kol. 
Bednarz Michał. W skład Komisji Rewizyjnej 
w eszli: kol. Podedw orny Bolesław , kierow nik 
Placówki Straży Granicznej w Zawału, kol. 
Keliay Edward, urzędn. poczt, w Załuczu i kol. 
Staszczuk Jan, majster murarski w Sniatynie. 
Sąd Rozjem czy tw orzą: kol. Kordasz Murjan, 
kupiec, kol. K osecki Józef, przem ysłowiec i kol. 
Luba Franciszek, kier. Straży Granicznej w  Za­
łuczu. Komendantem obrany został kol. Dutczak 
Stanisław, rzem ieślnik i podof. instrukcyjny 
P. W. i W . F.

W Walnem Zebraniu w zięło udział około  
100 podoficerów  rezerwy.

D rohobycz, w Iipcu.
(hl) Stan zasiewów. Zbiory  w tut. po­

w iecie zapowiadają się dobrze. Szczególnie 
dobre w yniki mają dać ziemniaki i owies. 
W skutek ostatnich deszczów , zniszczeniu u le­
g ły  jedynie łąki i siano, szczególnie we wsiach : 
R obczyce, Stousko i Opary. W yrządzone z tego 
powodu szkody dochodzą do kilkuset tysięcy 
złotych.

(h l) Ofiary kąpieli mnożą się. Rzeka 
Stryj w Kropiwniku za Borysławiem, poch ło­
nęła w tym roku już kilka istot ludzkich.

W niedzielę zaszedł tam znowu w ypadek uto­
nięcia w  czasie kąpieli Tym razem ofiarą nie- 
nasyconej rzeki padł niejaki J. Babiak z Schod­
ni cy.

(hl) W ieśniak z powodu zabronienia 
mu budowy domu, popełnił samobójstwu
Gospodarz Iwan D orożow iec, m ieszkaniec wsi 
Dobrowlany, wniósł do odpow iednich władz 
prośbę c  wydanie zezwolenia na budow ę d o­
mu. Ze w zględu na bezpieczeństw o, prośbę 
załatwiono odmownie. Odmowa ta dała w ieś­
niakowi asumpt do zamiaru sam obójczego, 
który zrealizował, wieszając się na strychu.

(hl) Bestjalstwo. 22-łetni Józef L ipiń­
ski, zam ieszkały w  Bani Kotowskiej (obok  Bo­
rysławia) napadł na przechodzącą ścieżką polną, 
niedaleko wsi Popiele, Eugenję B. w zamiarze 
dokonania na niej gwałtu. Dziewczyna broniła 
się jednak dzielnie, ezem doprow adzony do 
w ściek łości Lipiński pobił ją dotkliwie. Za to 
Lipiński siedzi już w  kozie.

(bl) Zapiski policyjna. Z mieszkania 
Tomasza Donifflka w  Borysławiu, skradli jacyś 
spraw cy garderobę wartości 170 zł.

Na szkodę Ludwika Baluka również w Bo­
rysław iu, skradziono z zamkniętej szafy go­
tów kę 2.4C0 zł.

Do aresztów policy jnych  przyprowadzono 
W ładysława Grabow skiego jako spraw cę kra­
dzieży żerdzi w iertniczych na szkodę kopalni 
„Kam illa".

Kronika b tijca.
1 . C Z W A R T E K  >

rz. kat..- Piotra w Ok. i
SIERPNIA dS gr. kat. 19 Makryny. r

Temperatura w dniu  81. lipca o  godz. 
8-mej i u i o : -f  19 ’ C.

------------------  !j
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO

Środa, godz. 815: „R ew ia  pożegnalna" Qul 
P ro  Quo.

Czwartek, g. 7‘30: Opow ieści H offm ana. ,

K IN O T E A T R Y .
A P O L L O : Czy m o ja  żona nie jest słodka?
C H IM E R A  A rtystk i bez szminki.
CAJSINO: (Z  pow odu rekonstrukcji, zam­

knięte). .
C O LOSSEU M : Dam a w czarnem  dom i­

nie, oraz Dr. Massen. >
F A T A M O R G A N A : T ajem niea starego ro­

du. |.
G R A ŻY N A : Z pow odu rekonstrukcji zam­

knięte.
K O P E R N IK : Tancerka bogów . ,
L U N A : Praw a szpady i krwi. \
M A R Y S IE Ń K A : T ancerka bogów .
O A Z A : Lonka na wydaniu. ,
P A Ł A C E : Panienka od szlagierów , oraz ' 

B udu jm i na kredyt.
P A N : Gdy w kobiecie m iłość się budzi. *
P A S A Ż : Sęp Pam pasów , oraz A w antura 

na m okro
P O L O N JA : P a t i Patachon w obliczu  

Śm ierci".
PROMIEŃ* Branka potępieńców .
U C IE C H A : Z  pow odu  rekonstrukcji, zam­

knięte.

T E A T R  W 1F xj KI Popularne letn ie  § ta - 
g n io r c  operow e. D yrek cja  teatrów  miejskich.’ 
we L w ow ie zawiadam ia, ze ca ły  zespół opero­
w y po pow rocie z w yw czasów  letnich rozpo­
czyna w dniem I-g o  sierpnia szereg przed­
staw ień operow ych. Jako pierw sze przedsta­
wienie dana będzie u lubiona opera „O pow ie­
ści H offm an a" w  pierw szorzędnej reprezen­
ta c ji artystycznej. Ceny zniżone, zniżki w a ż ­
ne.
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QUl PRO QUO. Dziś ostatnie przedstawię 
l e Pożegnalne, z udziałem  ca łego zespołu. A r ­
tyści z Jarossy ‘m na czele żegnać będą pu­
bliczność specja lnym i utw oram i. D zisiejsze 
Przedstawienie zapowiada sią w ielce sensa­
cyjnie.

ZB A  P R Z E M Y S ł O W O -D A N D L O W a
tye Lw ow ie kom unikuje, że został w yznaczony 
Przez M inisterstw o Przem . i H andlu kontyn­
gent na przyw óz palm  i m irtów  dla celów  
■rytualnych ludności żydow skiej. Podania 
Sporządzone wedle dotychczasow ych  zasad 
Pależy w nosić przez Izbą przem .-handl. we 
■Lwowie.

W Y K A Z  PRZE D M IO TÓ W  znalezionych 
ty wozach M. K . E., które p od ją ć  można po na- 
leżytem w ylegitym ow aniu  sie za pokw itow a­
niem w biurze Inspektoratu ruchu, przy ul. 
W óleckiej 4, parter, w godz. od 10—14 z w y­
jątkiem  niedziel i świąt): D w ie czapki, k ija n ­
ka do bielizny, bulka, dwie rękaw iczki dam ­
skie. parasolka damska, m edaljon ik , parasol­
ka damska, kapelusz męski, waliza, klucze na 
kółku, pugilaresik, laska, torba ceratow a na 
kupno, m ęski parasol, kapelusz dziecinny, pa­
rasol.

PIERW SZY EGZAMIN DYPLOMOWY
Głównej Szkole Gospodarczej żeńskiej 

'v  Snopkowie kolo Lwow a, przed komisją 
zatwierdzoną przez Ministerstwo Rolnictwa, 
odbył się w  dniach 22 i 23. lip e a ! Do egza­
minu zasiadło 24 kandydatek. Zdały egzamin 
z działu gospodarstwa d om ow ego : Bartosze­
wicz Stanisława, Bier Halina, Bleieher Stani­
sława, Duchiew icz Wanda, Grębowska Marja, 
Elcezeńska Jadwiga, Km ietowiez Stefania, Kry- 
ozyńska Zdzisława, Pijcw ska Irena, Sanecka 
Mana, Śluzar Janina, Żeromska Halina.

Z hodowli: Bilińska Władysława, Janecka 
Zofja, Lekczyńska Marja, Reutt Marja, Rozwa­
dowska Jadwiga, Wrońska Barbara, Wydz'ga 
2ofja, Żebrowska Jolanta.

Z szycia : Januszewicz Jadwiga, Paw łow ­
ska Halina, Stemaszczuk Bogumiła, Pollaschek 
Janina.

W pisy na rok pierw szy odbyw ają się 
W ciągu sierpnia w  godzinach rannych i p o ­
południow ych.
3120 Kierownictwo Szkoły.

W Y C IE G S E A  A M E R Y K A Ń S K A . W  so­
botę 3 sierpnia o g. 19T7 przyjeżdża do L w o­
wa w ycieczka m łodzieży am erykańskiej w 
liczbie około 60 osób. Jest to m łodzież należą­
ca do centrali TSL. w Stanach Z jednoczonych . 
W ycieczka przybyw a pod kierow nictw em  
Prof. Popiela  i prof. Gałązki i zabawi we Lwo 
wie do poniedziałku 5 sierpnia br.

S P R A W O Z D A N IE  Z K O M IT E T U  LE- 
G jO N IS T Ó W . Nie należący do lw ow skiego 
Związku L egion istów  szereg praw dziw ych  
L egion istów  we L w ow ie w yłon ił ze sw ego gro 
ną komitet, który m iał sie za jąć w yjazdem  
do N ow ego Sącza i uroczystościam i ™e L w o­
wie. K om itet ten w pełnym  składzie z 50 osób 
zebrany w ostatnią niedziele, po w ysłuchaniu 
wielu m ów ców  i reprezentantów7 ogółu  L e g io ­
nistów, uchw alił nie wziąć grem ialn ego u- 
działn w zjeździć w N ow ym  Sączu na znak 
Protestu przeciw  panującym  stosunkom  w Zw. 
L egion istów  w7e Lw ow ie i braku m ożności w y 
świetlenia tych spraw7 na zjaździe przed czyn ­
nikami m iarodajuym i, przyczem  pozostaw io­
no wolną rek o ewentualnie w yjeżdżającym . 
W j brano ścisły kom itet, kt<jrfe. zajm ie sie n- 
rządzeniem uroczystości, o czem zostaną w y ­
dane osobne kom unikaty.

Z O K A Z J I U R O C ZYSTO ŚC I LEG JO N O - 
"WYCH 15-to lec i a, wym arszu K adrów ki urzą­
dza zarząd okr. Związku L egion istów  wraz 
z prezydium  M agistratu  w7 dniu 4 sierpnia o j 
g. 11-ej w sali R ady m iejsk ie j, uroczystą A - 
kadem je. W obec pow7yższego zapow edziana  
na ten dzień A kadem ia w lokalu Zw iązku Le­
g ion istów  nrzy ul. G ródeckiej 69 nie odbą- 
fizie sie..

POKAŻ DROBIU. -iOLEBI I KRÓLI­
KÓW w .obrąbie Targów7 W schodnich  wo L w o­
wie odbędzie sie łącznie z w ystaw ą hodow laną 
w czasie od 12 do 19 września br. P okaz ten 
urządza przy poparciu M ałopolsk iego Tow. 
R oln iczego jeg o  pochodne Tow arzystw o H o­
dow ców  D robiu  P rogram y  i warunki udziału 
w pokazie przesyła na żądanie biuro M. T. R. 
w7e Lwrowie, ul. K opern ika  20.

(K. D.) ODPOCZYWAJĄ W  ARESZ­
TACH M argosches Jakób, bez zajęcia , zam. 
przy ul. O rm iańskiej 2, za usił. kradzież 
kieszonkową, zegarka na szkodą E ttenberga 
Maksa, zam. przy  ul. P iekarsk iej 4, Diaków  
Teodor, oraz M orańczuk Ignacy , oba j bez 
za jęcia  i m iejsca  zam. za dokonanie licznych 
rabunków  w okolicach  Lwow a, nadto M o­
rańczuk za zabójstw o dokonane na osobie 
W ładysław a K ow aliszyna, lat 10, przy u licy  
Słonecznej 30, K ow aliszyn  Parania, lat 28, 
dozorezyni domu przy ul. Słonecznej 30 za 
w spółudział w licznych  rabunkach, dokona­
nych w okolicach  Lw ow a przez M orańczuka 
i D iakowa, Chm ielew icz K azim ierz, zam. 
przy ul. P row iantow ej 5, K leinspis H ersch, 
bez zajęcia, K ass Chaim bez zajęcia , Pech- 
man M ajer, bez za jęcia , zam. w Zam arsty- 
now ie przy  ul. L w ow skiej 5, Tenenbaum  M a­
jer, bez zajęcia , zam, przy ul. Zanikow ej 1, 
oraz B ia ły  Stanisław  — w szyscy karani i no­
tow ani za kradzieże i oszustwa — za włóczę­
gostw o: Schwam m  lzak, bez za jęcia  i stałe­
go  m iejsca  zam. za złośliw e uszkodzenie cu­
dzej w łasności i usił. uszkodzenie ciała — 
Czerwonka Józef, karany i notow any bez 
za jęcia  i stałego m iesjca  zam. jako poszuki- i 
w any przez tut. W ydzia ł śl. za kradzież — i 
W iller  Leizor, ani. przy  ul. Łokietka 10 za 
op ilstw o i aw antury — Duda Helena, ko- 
ryntjanka, zam. Skarbkow ska 41 za u chyla ­
nie sie od w izyty  lek., oraz Szczepańska H e­
lena, lat 18, koryntjanka, zam. w Zainarsty- 
nowie za wałęsanie sią po zakazanych u li­
cach.

Król Pończoch
Żółkiewska 1. 3096 Sensacyjne ceny.

(K. D.) KRONIKA NIEZNANYCH.
N ieznany spraw ca przez w ybicie  szyb w 
drzwiach przez sklep E w y Tem pelsm an 
dostał sie do sklepu bław atnego Friedm ana 
Mozesa, przy ul. Żółkiew skiej 6, skąd skradł 
większą ilość tow arów  bław alnych , nie

stw ierdzonej na razie ilości i wartości. —* 
Sklep  by ł ubezpieczony na 1000 doi.

N ieznany sprawca dostał sie do m iesz­
kania R adziecbow skiej H eleny przy  ul. B a- 
denich 12, skąd skradł gotów ką ponad 100 
doi. oraz biżuterią, ogóln ej wart. ponad 2000 
zł. Jako podejrzany o pow yższą kradzież zo­
stał przytrzym any D ąbrow ski Tadeusz, bez 
zającia, przy: ul. U je jsk iego  8.

N ieznany spraw ca w pociągu  na gl. 
dw orcu we Lw ow ie skradł Charm autzow i 
M aurycem u, zam. przy ul. św. A n n y  5 port­
fe l zaw iera jący  115 zł, i  100 mn. gotów ką, 
kartą na broń, paszport zagraniczny, dowód 
osob. oraz inne zapiski.

PRZEKAZY do SOPOT i telegra-
ficzne uskutecznia Dom Bankowy 

JAKOB ULAM Lwów, 3-go Maja t2. 3072
(K . D o  C Z Y J A  ZG U B A ? K arol M ach 

(ul. Ossolińskich 4) zdeponow ał w W ydziale 
śledczym  pakunek, zapom niany przez nie­
znaną kobietą, która w dniu 37 bm. jadąc 
z Jarosław ia w Przem yślu  przesiadła w kie­
runku na Chyrów, Pakunek zawiera kilka 
sukienek dziecinnych, koszulek, pończoch, 
m ajteczek, stanik, parą tennisówek i beret 
zielony.

(K  D.) SAM O BÓ JSTW O . J u lja  Gemba- 
•lewicz, służąca tt D ebory  A dler, restaiirafor- 
ki (ul. K rakow ska 20), chcąc wziąć rozbrat 
z życiem  napiła sią jodyn y . P ogotow ie ra­
tunkowe odstaw iło ją  do szpitala.

C Z A S
ODNOWtĆ PRZEDPŁATĘ

na miesiąc sierpień. 
Upraszamy P. T . Prenumeratorów 
naszych, którzy nie chcą doznaC 
przerwy w w y s y łm  numeru, o ry ­
chłe nadesłanie przedpłaty przeka­
zem pocztowym, lub też na konto 

nasze w  P. K. O. 140.954.
Zwracamy przy tern uwagę , że pie­

niądze przekazywane czekiem P. K. O. 
dochodzą nas dopiero ruwiejwięcej po ty­
godniu od dnia nadunia.

S P O R T .

Nr marginesie Wataego Zgromadzenia
LOZPN-u.

Tymczasowa Komisja w  OKS-ie. - -  Por. Usarz o uzdrowieniu stosunków.
W  uzupełnieniu sprawozdania z przebie­

gu  obrad N adzw ycza jnego W aln ego  Z g ro ­
madzenia LO ZO PN -u podajem y, że — jak 
nam donoszą z W arszaw y — w związku z 
zarzutami, w ysuniętym i przez „L ech je “  prze­
wodniczącem u O. K . S. por.Szybie, oraz z za­
rzutam i podniesionym i na W abieni Z gro ­
m adzeniu OK S. i LZO PN . przeciw ko dzia­
łalności Zarzadu OKS. — w najbliższym  
czasie ma zostać rozw iązany Zarząd OK S-u, a 
tym czasow e k ierow nictw o O K S-u  obejm ie 
kom isja  trzech w składzie: inż. D udryk —■
jąk o  przew odniczący, p. M arkus i W ieczysty  
jak o  członkow ie i por, U sara ,—■ jako delegat 
P K S.. K om is ja  ta ma m ieć zadanie zbadania 
zarzutów przeciw ko członkom  Zarządu OKS. 
Lw ów  i Dostawienia odpow iednich w nio­
sków do P K S . — Rów nocześnie dow iaduje­
m y sie. że P K S . opracow u je wraz z PZPN . 
now y statut organ izacy jn y  P ZPN -u, o b e j­
m u jący  rów nież P K S . jako osobny, częścio­
wo nawet sam odzielny W ydzia ł P ZPN -n. A. 
w iec praca nad popraw ą stosunków wre i 
w yda z pew nością dobre rezultaty. _

P od a jem y  obecnie garść uwag, udzielo­
nych nam  na nasza prośbą przez delegata

P K S -u  b prezesa L w ow skiego K o lleg ju m  
Sędziów por. Usarza.

„W alne Zgrom adzenie OZO PN -u — m ó­
wi por. Usarz — w yw arło  na m nie bardzo 
niekorzystne i wprost bolesne wrażenie. Nie 
chodziło nikom u — podkreślam  raz jeszcze n i­
kom u — o popraw ą stosunków w sporcie p ił­
karskim, a natom iast każdy uważał za sw ój 
n ie jako obowiązek w yw odzić ca ły  szereg 
słusznych i niesłusznych żali, jak ie  go oso­
biście ze strony n iektórych  sądziów spotkały.

O brady nie by ły  należycie przygotow a­
ne. D ow odem  tego by ł brak odpow iednio 
zestaw ionych zarzutów przeciw ko organ iza­
c j i  OKS. czy  też przeciw ko Zarządow i, a je ­
dynie wciąż obracano sio dokoła tego, co 
k tóry  sądzia osobiście którem u klubow i złe­
g o  uczynił. W  ten sposób nie dało sie ustalić 
lin ji  po ja k ie j popraw a stosunków m iałaby 
pójść, a w ybrana k om isja  dla ułożenia pla­
nu w spółpracy  O K S. z LZO PN . będzie mu­
siała za jąć sią tem  ab ovo.

Z  zarzutów w yp łynęły  dwie spraw y: je ­
d n a — to odrzucenie przez prezesa O K S. po», 
Szybę w szelkiej w spółpracy  z W G iD ., co
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Mul o . się w łaściw ym  powodem  wszelkich ar 
. taków na OKS., deus:a — to pełn ienie fu n k cji 

sędziow skich, przez ludzi s iln ie , zaangażow a­
nych  w klubach, a zwlaszcz i sekcjach  piłk i 
nożnej. O bie spraw y w yw ołały  d ługotrw ała 
dyskusje, k tóra  jednek nie dała efektyw­
nych  rezultatów, gdyż delegaci w yciąga li na* 
porządek dzienny wszelkie plotki i drobnost­
ki, które nie ty lko  spraw y nie w y jaśn iły , ale 
n iek iedy przynosiły, wprost wstyd tym , któ- 

, rzy je  podnosili. Go najw ażn iejsze ataki na 
OK S. szły przeważnie z łona niedoszłych 
kandydatów , k tórzy padli p rzy  egzam inie 
sędziow skim , a obecnie chcą rozbić kplle- 
g ju in : sędziow skie w jakim ś innym  niezna­
nym  ml na razie celu.

P rzykro  uderzał fakt że członkow ie Za­

rządu O K S. nie um ieli należycie wytłum a 
czyć. n iek tó iych  zarzutów przeciw ko ich dzia­
łalności skierow anych, z których* najw-ażniej-. 
szym  był zarzut n ieodpow iedniej, ohsady za­
w odów  m istrzow skich, budzący nieraz p odej­
rzenia stronniczości.- -

Przypuszczam  że w ybrana kom isja  opra­
cu je  odpow iedni regulam in- w spółpracy 
O K S. z Zarządem  Zw iązku i W G iD ., .by na 
przyszłość podobne zajścia, .jak  obecnie, nie 
m iały m iejsca  W idzę bow iem .w śród  w ybra ­
nych kandydatów  ludzi k tórym  leży. na sercu 
tylko, dobro ogólne -sportu. Jedno jednak za­
strzeżenie pod adresem  wszystkich klubów  i 
organ izacy j sportow ych  jest ioniuczue: Do. 
wszystkich zarządów i w ydziałów  w ybierać, 
trzeba ludzi pow ażnych, statecznych i  zna­

nych  ze. sw ej p ra cy  n a  danem  polu. którzy by 
da.wali gw aran cje  planow ej i bezstronnej. * 
przederszystk ioin  fach ow ej pracy . - Młoch/i 
ludzie bowiem  wnoszą zL sobą wszędzie op rócł 
dużych eheei większe jeszcze am bicje os obi' 
sie, które im sam ym  szkodzą, a sport wpro­
w adzają na niebez-pioczne tory.

Sędziowie znowu zapominać, nie m oga 0 
tern, że oni są przedewszystkiein dla sklu- 
bów, a nie odw rotnie, i m ieć na ty le  taktu i 
odw agi cyw iln e j by  zrzec sie z g óry  prow a­
dzenia zawodów o ile w grg wchodzi interes ; 
k lubu  do k tórego dany sędzia należy. X j 'lk ° ’ 
w ten sposób usunie sie na przyszłość podob*' 
ne zgrzyty, ja k ie  obeenie na W alnem  Z gro ­
m adzeniu u ja w n iły  sie“ .

R yc, 11.

i
Ryc. I.

y  wszem  od gryw a ją  w w ypadkach w ielu  cho- 
^rób zbaw ienna role. Owe 3000 m. stanow i gra- 
;Qice dla m ieszkańca dolin, pow yżej k tórej 

-^iarganizm przesta je  norm alnie funkcjonow ać. 
'^ M ożn a  sie jednak przystosow ać do życia  na

5800 m. Sepy w locie w idyw ano na wysokości 
7000 m etrów, ale w ielki ped ich lotu musi im 
niew ątpliw ie zastępow ać wieksze ciśnienie 
pow ietrza. W o g ó lc  są jednak zwierzęta na 
brak tlenu bardzo wrażliw e, tak np. koty i 
delikatne rasy  psów giną na w ysokości 3900 
m etrów.

Jakkolw iek 5500 m. stanow i granice, po­
w yżej k tórej człow iek nie m oże zam ieszkać 
na stałe, to  jednak — nawet bez żadnych 
środków ochronnych  w postaci aparatów  do 
oddechania tlenem  (R yc. I.) — docierali lu ­
dzie pieszo znacznie w yżej, bo do 8225 m. W y ­
chodzenie na takie w yn iosłości w ym aga wiel- 
kicli w ysiłków  fizycznych  i psychicznych. 
Som inerw ell, jeden  z członków ekspedycji na

Bohaterskie w ysiłk i alpinistów , ja k  rów ­
nież m ieszkańcy w yżyu tybetańskich  stano­
w ią dow ody na to, że człow iek p o tra fi sie 
przystosow ać do bardzo nawet rozrzedzonego 
powietrza. W  ja k i sposób dokonyw a się to 
przystosow anie? T łonu potrzebują w szystkie 
tkanki ludzkiego, czy zw ierzęcego organ i­
zmu. R oznosi go  do najdalszych  zakątków; 
cia ła  krew, a w szczególności t. zW. czerw ono 
cia łka krw i, które zosta ją  same wyposażona 
w tlen w płucach. Gdy tlenu jest m ało, w ów ­
czas p łuca  pracow ać poczyn a ją  in tensyw ­
n ie j. U  m ieszkańców  w yżyn  w jdu je  sie też 
szczególnie rozw iniętą klatkę piersiow ą. Naj-

Życie na wyżynach.
Graniczne wysokości na których życie jest możliwe. - -  Brak tlenu na 
wyżynach wywołuje stany podobne do zatrucia alkoholem. — W jaki 

sposób dokonywa się przystosowanie do wielkich wysokości.
W  m lafe  wznoszenia siq w góre ciśnienie 

pow ietrza, a wieo i zaw artego w niem tlenu 
.gtaje sie coraz m niejsze. M aleje  ono tak szyb 
ko. że na w ysokości 5.500 m. jest rów ne zale­
dw ie połow ie ciśnienia norm alnego. D la każ­
dego, k tóry  sobie zdaje sprawę z roli tlenu 
w  życiu  człow ieka, jasną jest rzeczą, że na 
w ielk ich  w ysokościach  życie jest niem ożliw e. 
K ied y  człow iek wzniesie sie na 3000 m. nad 
poziom  m orza zaczynają  sie u n iego ob ja w y  
t. zw. cho-roby górsk ie j w postaci duszności, 
Polów g łow y  nudności i t. d. A le  już przy 
1500 m. w yw ołu je  zm niejszone ciśnienie po­
wietrza pewne zm iany w organizm ie, które 
byn a jm n ie j jeszcze n ie są przykre, lecz o-

na w ysokościach  w yższych .. Tak np. w A z ji 
i w A m eryce P ołudniow ej ży ją  i p racu ją  lu ­
dzie na wysokościach przekraczających  4000 
m etrów. N a jw yżej położone osiedla górskie 
zna jdu ją  s. e w zachodnim  T ybecie, na w yso­
kości 4864 in. Pasterze z tych  osad udają  sie 
jednak z psam i i z trzodą aż do 5.500 m. Jest 
to granica, pow yżej k tórej człow iek na stałe 
przebyw ać nie może. Na te j w ysokości ciśnie­
nie pow ietrza w ynosi — jak  w spom niano — 
zaledw ie połow ę ciśnienia na poziom ie m o­
rza. Jeszcze w yżej bytu ją  w H im ala jach  
dzikie kozy, które spotyka sie na w ysokości

M ount E yerest opowiada, że przy 3100 m. m u­
siał przy każdym kroku 10 razy  odetchnąć, a 
co 20 kroków  m usiał odpoczyw ać. B rak tlenu 
działa też ham ująco Ua życie psychiczne. 
Zrazu w ystępują  ęb ja w y  podobne do zatru­
cia alkoholem . T issandier, k tóry  w balonie 
osiągnął 8500 rn. opow iada o tym  stanie eo 
następuję: „P rzy  7500 ra. doznaje sie ja k gd y - 
by oszołom ienia. Nie jest to stan przykry. 
Ten stan przy jem nego bezwładu trw a czas 
jak iś i w nieoczekiw any sposób, nagle, p o ­
pada sie w stan nieprzytom ności*1. T issandier 
był jedynym  z ca łe j zał.ogi balonu, k tóry  
w rócił z życiem . U dało mu s 'e  bow iem  na 
czav: obudzić sie z om dlenia, wdziać aparat 
z tlenem  i założyć maskę. Tow arzysze jeg o  
aczkolw iek w yposażeni w aparaty z tlenem, 
nie zdołali z nich skorzystać. G dy T issandier 
przyszedł o o przytom ności, tow arzysze jeg o  
już nie żyli.

£ ,  i
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Jateaay wnie jsza działalność płuc jednak ule 
pomoże, gdy ciśnienie tlenu jest słabe. Przy 
kłabem ciśnieniu bowiem czerwone ciałka 
irwi tylko niewiele tleun są w stanie zaasor-

ksza ilość czerwonych ciałek krwi, krążących 
w artcrjaeh. W ysyła w tyni celu . rezerwą 
czerwonych ciałek, zmagazynowanych nor­
malnie w śledzionie. Gdy organizm łaknie

Ryc. III.

/tiować. i wskutek tego nie wiele Genu dostar- i tlenn, wóweząg śledziona Sie kurczy i wysyła 
czają tkankom. Ponieważ każde, czerwone | rezerwowe czerwone ciałka do krwiobiega. 
ciałko mało ze siebie wydziela tlenu, przeto Dzieje sią to nietylko wtedy gdy płnea mniej 
organizm, by swój głód tlenu nasycić, powią-1 tlenu otrzymują niż normalnie, lecz również

1 w tedy, gdy  np. wielki wysiłek mięśni do­
m aga sią żyw szego dowozu tlenn.

Gdy rezerw a czerw onych ciałek  krw i 
zam kniąta w śledzionie przestaje w ystarczać, 
wów czas organizm  zaczyna sobie nowe c ie l­
na w ytw arzać. D zie je  sio to t-ck, że w ytw arza­
ją ce  krew 'organy  (szpik kostny) zostają 
przez horm ony: gruezoln  tarczyk ow ego pobu­
dzone do żyw szej produkcji. K rew  w zbogaco­
na o czerwone ciałka sta je  sio gęstsza. Gdy 
u E uropejczyka  w 1 cm kwadr, krw i znajdu­
je  sio 4 i pół m iljona czerw onych  ciałek, Ib 
ii Tybetnńczyiu; m ieszkającego na w ysokości 
4fctR) m. liczba czerw onych ciałek wy nosi prn- 
M'ie 8 m il jon  ów  na 1 cm  kwadr. Ta gęstsza 
krew wyiiiaj/a też od serca in tensyw niejszej 
pracy. D latego też serce m ieszkańców g ó r  
byw a w stosunku do rozm iarów  ich ciafa 
wlokszo niż to bywa u m ieszkańców  dolin.

Przystosow anie do wielkich w ysokości 
byw a jednak stale ściśle ograniczone. K to  
sio np. przystosow ał do 4500 m „ ten z trudem 
w ytrzym a w 4800 m. 7. d rugiej strony jest 
rzeczą ciekaw ą, że raz-zdobyte  przystosow a­
nie zachow uje sio na całe życie. Ciekawe ba­
dania nad przystosow yw aniem  sic organiz­
m ów  do w ielkich  w ysokości prowadzi sią w 
jedynem  tego l-odzajn laboratorium , m iano­
w icie w w agonie, k ole ji peruw iańskiej (A m e­
ryka  połud.), która w 9 godzinach wznosi sie 
z poziom u m orza do w ysokości 4900 m. K o le j 
to przedstawia rycina  U., w agon bodący la­
boratorium  rycina III.

P i e r w s z a  k o b i e t a
w  Senacie Gdaftskim-

Senat woluego miasta Gdańska posiada 
w swem gronie jedną tylko przedstawicielkę 

'.kobiet gdańskich, senatorkę Richter, powołaną 
„ flo legislatywy gdańskiej w czasie ostatnich 

wyborów. Senatorowie bardzo serdecznie przy­
jęli swą nową koleżankę.

Program radjjokoncartów.
C Z W A R T E K  1 S IE R P N IA , 1929. 

Warszawa. Od.: D la dzieci 16‘30; Jak po­
dróżował M ick iew icz1? 17‘25; Rozm . 19‘00; 100- 
lecie skonu Lam areka 20‘05;

K .: Mnz. gram . 1210; Solistów  18‘00; Muz. 
tan 22‘45.

Katowice. Od.: N adpr. 16!20; D la  dzieci 
16‘30; Skrzynka pocztow a 39‘20; Rozm . 19‘0O; 
Skrzynka poczt. 19*20; Sportow y 20‘00.

K .: Z W arszaw y 18‘00; W ieczorn y  20‘30; 
Muz. lekkiej 22‘45;
W AŻNIEJSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE.

Mooachjum: „T ristan  i Izolda" (op. W a g ­
nera) 16‘00;

Budapeszt: „B aron cygańsk i" (opt. Straus­
sa) 19‘30.

Hamburg: „F aw oryt ca ry cy " (oprt. Kes- 
slera) 20‘00;

Sztutgarl W ieczór M ozarta 20‘00; 
Wiedeń: „M iłość cygańska" (oprt. Leka- 

ra) 20‘05;
Wrocław: K onc. filhąrm oniczny 20‘15; 
Lipsk: K onc. sym foniczny 21‘00;
Rzym: K on c. sym foniczny 2T00.

Z Teatru Wielkiego.
(Rewja pożegnalna Qui pro quoh

Qui pro quo kończy sw oją  gościno we 
Lwow ie. Jeszcze nam m ów i na pożegnanie; 
„D ow idzenia, proszą tatka" — i wraca z w y­
wczasów letnich, czy też jedzie na wTywezasy 
letnie przed now ym  sezonem.

Na poczynania  tej rew ji patrzą od lat 
trzech tego zaś roku śledziłem  bardzo uważnie 
je j  wszystkie program y, eż taki teatrzyk ma 
swTo ją  uzasadnioną racją  bytu — nie ulega 
najm niejszej Łwestji. Życie jest smutnie, cię­

żkie, stąd te godziny śmiechu, które Teatrzyk 
daje, są bardzo a tem po, jako  antidotum  na 
szarzyzną życia. C hodziłoby ty lko  o to, czy 
Qui pro quo stoi na w ysokości swoich nie tyle 
zadań, o ile raczej poziom u artystycznego. Na 
pierwszą z tych kw estji odpow iada — ensambi,
0 k tórym  kilka słów  poniżej, na drugą odpo- 
wTiedź jest bardziej skom plikow ane. Odnosi 
sią chw ilam i wrażenie, że Qui pro quo nurza 
sią w m on oton ji pom ysłów  i stąd trudno nie 
do jść do przekonania, że odświeżenie ich kon ­
cepcjam i lium orystycznem i, z innego, niż do­
tąd, (stale) czerpanem i ośrodka, by łoby  bardzo 
na m iejscu. Czy sią nie m ylą? Czy ifhBjest 
to m iarodajn iejszem , że publiczność chce ko­
niecznie poiaz... x -ty  „L opka"? Mam wraże­
nie, że gd yby  sią je j  dało iuue „dania", w o­
ła łaby o te inne że zaś dziąki (em u poziom  
teatru podniósłby  sią bardzo — nie wątpię.
1 coś jeszczel P rodu k cje  zespołu p. W ysock ie j 
świadczą, żo w dziedzinie tańca Qui pro quo 
m og łoby  bardzo wiele, kom iczna opera, w y­
staw iona w dwóch program ach, dowodzi, że 
i tą dziedziną da łoby sią program ow o również 
wyzyskać, w prow adzenie zaś ludow ości, egzo- 
tyzm u, może pew nej dozy fantastyczności, 
obok doskonale chw ytanych , pom ysłów  aktu­
alnych otw orzyłoby teatrow i dalsze horyzon ­
ty. „N iebieski P tak" — nie był fik cją , ale 
m ógłby  być wzorom , zwłaszcza że Qui pro quo 
posiada niezaw odny z nim  łącznik w osobie 
niezastąpionego p. Jarosytgo.

Tego wrażenia, „niezastąpiony"1 — nżywa 
sią bardzo cząsto — zwłaszcza w chwili... przed 
ustąpieniem  czyjem ś. Jeśli go  tu używam, 
to czynią to w głąbokiem  przeświadczeniu, 
że tak istotnie tym  razem i w tym  wypadku 
jest! Przedstaw ienia bez kon ferencjerk i p. Ja- 
rosyego dow iodły  tego, m im o, iż kon ferow ali 
artyści, którzy dużu m ogą w swoim  zakresie 
ról. Tak jednak jest, że duchem  tego T eatrzy­
ku jest nie kto inny ty lko w łaśnie p. Jarosy  
i bardzo w ątpiłbym  w przyszłość teatru i je ­
go  rozw ój gd yby  go  na stanow isku brakło! 
Nie są to koniplem enty, poniew aż ich n igdy 
nikom u nic piszą, ty lko prawda wysnuta z 
paroletn iej obserw acji.

Co wiącej — p. Jarosy  m ógłby n iesłycha­
nie wiele zdziałać m ając ten zespół, którym  
dysponuje. Przechodzą go  kolejno.

Zatem : n a jsiln ie jszy  z fila rów  — p. D ym ­
sza. M a  sw ój styl, sw ój własny, odrąbny, 
a poza tem  jest. z n iego praw dziw y tauscun- 
kiinstler. P otra fi wszystko; tańczyć, śpie-

waó, m ów ić, gestykulow ać i to wszystko bą- 
dzie też w jeg o  stylu. F ilar drugi: p. K ru ­
kow ski — ten m a sw ój styl również, chociaż 
odnoszą wrażenie, że zam yka sią niepotrze; 
bnie w jednym  tylko typie. M óg łby  dać 
z siebie w iele w iącej! Obok nich z pań: p 
Zim ińska ni poszanowana w sw ym  hum orze 
i pysznym  nerwie scenicznym  i p. Ordówna, 
w tańcu, scenach m im icznych  świetna. K tó ­
ryś z. k rytyków  w iedeńskich m iał pow ie­
dzieć, że rące je j  — to poemat. To piękne po­
wiedzenie można aprobow ać na ca łe j lin ji. 
G dyby warunki wokalne odpow iadały  tym 
wartościom  je j  talentu, na które zw róciłem  
uwagą, nie u lega na jm n ie jsze j kw estji, że 
m ielibyśm y do czynienia z czemś fenoine- 
ualnem.

N egu ją  jednak temu je j głos a, szczegól­
nie je j  tony górne, w iotkie i wątłe, i pewne, 
niepotrzbne zresztą, afektow anie w śpiewie. 
O bok p. O rdów nej bardzo piękny g łos p. Ter- 
ne; że pow inna nań bardzo uważać — zbyte­
czne dodawać. I, obok pożytecznie p racu ją ­
cych  pp. K a lin ów n ej i N obisów nej, zawsze 
dobrych  w sw ych rolach  i zawsze na m ie j­
scu, wschodząca gw iazda teatrzyku p. Górska. 
Świetna w  tańcu i tańcem  pokryw ająca  pe­
wne n iedom ogi głosow e. Że tem u pierw sze­
mu pow inna sią w zupełności pośw iecić re­
dukując (może czasowo ty lko) sw oje  p ro­
dukcje wokalne — to pewno, zwłaszcza, że 
nadech tego śpiew u nie jest bezwzględnie 
oryg in a ln y  i czerpie wzory... loco. P. Stani­
sławą Dym szow ą w idziałem  tylko w jednej 
scenie. W  tego rodza ju  rólkach wniesie pew­
nie zawsze dużo u iefrasob liw ej sw obody 
i naturalności — a. to jest u jm ujące,

B y  wianek ocen był przepleciony, w ra ­
cam  ponow nie do p łci brzydkiej, staw iając 
znowu na pierwszem m iejscu  zawsze dosko­
nałego p. Law ińskiego, obok zaś p- Tom a 
i znanego nam ze sceny lw ow skiej p. W nw rz- 
kowicza. A  wreszcie, nada jący  zespołowi u 
rok, tem po i rozm ach zawsze niezaw odny 
w sw ych św iadczeniach zespół baletow y p. 
T ncjan y  W ysock iej. Jego produkcje  zasłu­
gu ją  i na uznanie i na pełuą uw agę widza.

Jeśli zatem, obok orkiestry, która, po 
chw ilow ych początkow ych niedom ogach, 
w yw ołanych  może n ieznajom ością sali, sta­
nęła na w ysokości zadań, obok piąknvch nie­
jednokrotn ie pom ysłów  dek oracy jn ych  p. J. 
G alewskiego, ma sią taki zespół, o jak im  pi- 

j sałem, cz.y m e m ożnaby sią pokusić o lot 
wzwyz? P ragnąłbym  go  u jrzeć w czasie 

( przyszłorocznej gościn y  teatrzyku.
Prof, Lesław Jaworski.
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Tragedia rodzinna.
(xy) W  m ieszkaniu w łaściciela  D om u han 

dlow ego J- Pappe w W arszaw ie, rozegrała 
sic traged ja  rodz una. Żona P appego, 32-letnia 
Szejw a, wzięła pok ry jom u  rew olw er m ężowi, 
udała sic do pok oju  dziecinnego i w ystrzałem  
w skroń pozbawiła sic życia. P rzy b y ły  lekarz 
skonstatow ał skon. Mąż, dow iedziaw szy się 
o sam obójstw 'e  żony, usiłow ał również po­
zbaw ić sic życia. U darem nił to w pore jego  
szwagier. P otem  mąż usiłow ał w yskoczyć z 
3-go pietra na podwórze. Znow u pow strzym ał 
go  szwagier. P ow odem  sam obójstw a by ła  a- 
patja  życiow a i rozstrój nerwow y.

USMIESZK).

Jak to się msze?
Podczas m ej n ieobecności w m ieszkaniu, 

skradziono mi gram ofon . W iem  niem al ua- 
pewne, że uczynił to jeden ze w spółm ieszkań­

ców  domu. Pędzę zatem na policję , opow ia­
dam fakt i proszę o posłanie kogoś, ktoby za­
rządził rew izję u podanej osoby, ale musi to 
stać się natychm iast, bo inaczej gram ofon  zo­
stanie w yniesiony z kam ienicy i potem szu­
kaj w iatru w polu.

U rzędu jący  przodow nik nie bardzo je d ­
nak w ziął sobie do serca m o ją  spraw ę, ale 
zupełnie przepisow o sporządził z tego faktu 
kradzieży olbrzym i, półtorej godziny trw a­
ją cy  protokół, a potem, nie zw ażając na m oje  
zniecierpliw ienie, w y ją ł z biurka jakąś g ru ­
bą księgę i począł w n iej długo, bardzo długo 
wertować. Zdenerw ow anie m oje  rosło, aż po 
upływ ie dalszej pół godziny, odzyw am  się po­
irytow any:

— Panie przodow niku, w tym  w ypadku 
m niejsza o paragra fy , tu szybko dziełać po­
trzeba!

— Ja też nie szukam żadnego paragrafu  — 
odzywa się na to przodow nik —  ja  patrzę, czy 
gram ofon  pisze się przez jedno, czy przez dwa 
„m“. — Zyz.

£apfcki.
M Y ŚL  PRACOW NICZA. Ukazał się Nr. 2 

(za lip iec) „M yśli P racow n icze j” , organu B a­
dy  O kręgow ej C entralnej O rgan izacji Zwią* 
zków Zaw odow ych P racow ników  U m ysło­
wych we Lw ow ie, ul. K opernika 26. II. B ogata 
treść, u jm u ją ca  form a, rzeczowość w trakto­
waniu aktualnych tem atów z dziedziny ruchu 
zaw odow ego i ubezpieczeń społecznych, fejte- 
ton prof. D ra K . Sochaniew icza „P roblem  
szkolny w życiu  pracow nika um ysłow ego” , 
następnie ciekaw a kronika i obszerniejsza 
b ib ljo g ra fja  w ykazu ją  starania o postawienie 
pism a na w yżynie pierw szorzędnych czaso­
pism  zaw odow ych w Polsce.
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Wol&e pośady
SPEC JALISTK Ę  fachową 
do bielizny luksusowej i 
fachową gorseciarkę — na 
stalą posadę zaraz p rzy j­
mie „Valentina*‘ Leona 
Sapiehy 41, parter. 20112

SŁUŻĄCĄ <lo wszystkiego, 
sam odzielnie gotu jącą p o­
szukuję na dobre spokojne 
m iejsce. Grochowska 30 — 
właścicielka. 30806

PKAKTYICANT potrzebny 
do handlu bławatnego. — 
Piotr Nuzikowski, Lwów. 
Szajnochy 2. 30621

CHŁOP CG W do nauki ślu­
sarstwa art. przyjm ie Lem 
port, Zamarstynowska 25;

30811

PRZYJ MI K ŚLUSARNI A
I.oszczyńakiogo 31, kowala 
Ahinarza, m łodych z pro ­
w incji chłopców  do nauki 

30077

DZIEW CZYN Ę do kuchni, 
która była w interesio — 
przyjm ę zaraz. Mleczarnia 
Blacharska 12. 31051
PA N IE N K A  szyjąca na 
maszynie potrzebna. „M a ł­
gorzata**, Batorego Nr. 34, 
II . piętro. 31048

POSŁUGACZKĘ z pra­
niem na przedpołudnie 
przyjm ę. Świadectwa lub 
dobre polecenia wym aga­
ne. Zgłoszenia: Łyczakow ­
ska 36, mezanin, drzwi 3 
od 3—4. 31083

ZDOLNE nakładaezki zo­
staną natychm iast przy­
jęte do F abryki wyrobów 
papierowych i drukarni. 
Janowska 31. 31018
DZIEW CZYNĘ pracowitą 
do dziecka natychm iast — 
przyjm ę. Łyczakowska 4 — 
stolarnią. &tW72
ROZW OZICIELA za kau- 
cją  biegłego w raohun- 
kach niekoniecznie fach o­
wego poszukuje piekarnia 
ul. Żvżyńska 3. 30053

P R A K T Y K A N T  lasów y, — 
zdolny, energiczny, z ła- 
dnom pismem zaraz zosta­
nie przy jęty . Borzemski — 
Dumtjów. 3101
P R AK TY K A N T, zostanie 
przyjęty  zaraz. Zakład fry  
zjerski, Gródecka Nr. 40;

3103
POTRZEBNA natychm iast 
dziewczynka do nauki mo~ 
rtniarstwa. Chapeaux „Le- 
ontyna** Kochanowskiego 
Nr. 15 A , I . p. 31085:
CHŁOPCÓW do nauki sto 
larslwa przyjm ę. K ocha­
nowskiego 2, w  podwórzu. 
________________________31086
PRZYJM Ę chłopca do skle 
l>u. Jaeger, Sykstuska 33; 
_______________________31081:
SŁUŻĄCEGO przyjm ie L i­
tografia  Hegodiisa, Lwów, 
fi w. Michała 4 31088:

POSZU KIW ANY prakty­
kant do sklepu elektrotech 
nicznego. „Lumen** plac 
M arjaeki 4. 31103
p o s z u k i w a n T  Y z o f e r
z dobremi służbowemi — 
świadectwami. „Lumen*1 — 
pl. M arjaeki 4. 31107
POSZUKUJĘ dziewczynę 
do kuchni Cukiernia ul. 
F redry 4 A._________ 31108
POSZUKUJĘ służącę do 
wszystkiego. Kopernika 14 
drugie schody, parter, na 
Iowo, m iędzy 10—12. 31115:
F R Y ZJE R SK I p o m o e n ik - 
męsko — damski potrze­
bny natychm iast. F ryzjer, 
Piekarska 5. 31117:
F R Y ZJE R SK I pom ocnik, 
starszy, samodzielny pra­
cownik, poszukiwany. L i­
sty pod „Starszy“  do Adm 
W ieku. 31118:

SŁUŻĄCEJ do wszystkiego 
poszukuję zaraz. Zim oro- 
wicza 5, sklep, Zimnowa.

31180:
CHŁOPCA do pom ocy w 
m agazynie oraz do posyłek 
przyjm ie Tin ja Strażacka, 
ul. Boczna P ijarów  Nr. 3.

_____________________ 31170: "
PRZYJM Ę chłopca do nau 
ki j pannę do szycia na 
m aszynie; Pracow nia ry ­
marska, Żółkiewska 101. — 

3119:1
UCZNI DO ŚLUSARNI I 
LAK IERN I -  PRZYJM IE 
FABIt. M EBLI ŻEL. PRO­
CKO, LWÓW , TE UC J A R ­
S K A  10 ((BOCZNA KLE- 
PAROW SICIEJ). 31200
MŁODY pom ocnik — lub 
starszy praktykant z dzia­
łu papierowego zostanie 
natychm iast przyjęty . — 
Zgłoszenia: - — M ieczysław
Białkowski, Tarnopol. 3121.
POSZUKUJĘ pannę (lo 2 
i pół letniej dziewczynki 
na popołudnie. Kusmero- 
wu, Jabłonowskich Nr. 36.

31140:
POSZUKUJĘ osobę uczci- 
wą. um iejącą gotow ać. Ul. 
M ikołaja 10.__________ 31143
UCZNIA z dobrego domu 
do praktyki przyjm ie za­
kład mechaniczny' Litwin, 
H alicka 1. 31149:
POSZUKUJE dziewczynę 
Cukiernia Ludwika Nowa­
ka, Leona Sapiehy 15, — 
Lwów. 31151
D ZIEW CZYNA do dzieci, 
Polka potrzebna. Ul. Dą­
browskiego 1. 12, I I . p. — 
drzwi 5. 31152:
POSZUKUJĘ zdolną mani- 
kurzystkę na dobrych wa­
runkach. K orniaktów  1.

311SU:
INTEL, pannę z dobrego 
domu do dzieci poszukuje 
natychm iast Schorr, ulica 
Pełtewna 15._________ 31188
ZDOLNYCH agentów i po­
dróżu jących  na prow incji, 
poszukuje natychm iast — 
„Wiuea**, W olność 5. Zg ło­
szenia m iędzy 2—4. 31175:

POSZUKUJĘ czeladnika — 
męskiego krawca i panny 
podręcznej /. wiktem  i spn 
nicin. Grosskopf, Ł ycza­
ków 22. 31157:
SŁUŻĄCĄ do wszystkiego, 
z bardzo dobrem gotow a­
niom, zaraz przyjm ę. Ul. 
A snyka 4. lewy parter, od 
4—6. 31161:

POTRZEBNA gospodyni, 
inteligentna, cicha o skro ­
mnych wym aganiach do 
starszego wdowca Zgłosze­
nia Nasada p. Za wad ów.

3121

ZDOLNEGO ślusarza na­
rzędziowego tylko z dobre­
mi referencjam i przyjm ie 
fabryka ..Kontakt**, S yk ­
stuska 14. 31194.

ZA K ŁA D  fryzjerski Thu- 
rn, Zygm untowska 14. po­
szukuj© starszego prakty­
kanta zaraz. 31198.

Posad posiukują
ZDOLNY CU KIERN IK — 
poszukuje posady. L isty 
pod „Cukiernik** do A dni. 
Wieku. 31038.
ENERGICZNA. m io d a Y o  
ba z pólrocznem dzie­
ckiem. pozostająca w b. 
ciężkich warunkach, po­
szukuje m iejsca gospodyni 
do starszych osób: puna
lub pani, we Lwowie lub 
na prow incji. Odpowiedzi: 
Marja Bryw czyńska, Lwów 
posto restante. 9171

STARSZA osoba poszuku­
je  posady jako kucharka 
samodzielna do spokoj­
nych osób lub na poste­
runek albo na plebanję. 
Marja H alo, Tarnowskiego 
Nr. 19._______________ 30993
MŁODY, dyplom owany han 
dławiec (dział galautorja 
lub kolonialny) poszukuje 
posady. L isty do Adm in: 
Wieku pod S. A. 25. 31046
PR A K TY K A N T  biurowy 
poszukuje odpowiedniej po 
sady. L isty pod . Z; pał1* 
do Adm. W ieka. 31045
EGZAM INOW ANA labo* 
rantka z pierwszorzędne mi 
poleceniam i, dobrze się 
prezentująca, — poszukuje 
posady. L isty do Admin’: 
W ieku pod „Sym palvc/.na“  

10980
M ŁODZIENIEC lat 24, do- 
brze prezentujący się, p o­

szukuje jakiegokolw iek 
bądź zajęcia. L isty  pod 
„Izraelita*1 do Adm. W ieku 
_______________________ 31133:
RUTYNOW ANA osoba ~pY 
siadająca znakom ite św ia­
dectwa, zajm ie się w g o ­
dzinach popołudniowych — 
dziećmi ul bo jako towarzy 
szkn do starszej lub cho­
re j osoby. Listy do Adm; 
W ieku pod ..114” . 39967

P O W R Ó C IŁA  I Specjał, chorób skórn. i wener.

Szpitala Pow sz. Dt Frisch-Sawlcka
ord. dla k ob ie t od 2-5. W a łow a  11, tel. 55-20. 31049 

S p e c j a l i s t a  chorób płuc, serca I żołądka

Dr. FELIKS HAH4 I
iRÓDECKA 46. PrzeSw ietl. Roentgenem.

Specjalista chorób skórnych i weneryczn.

Dr. Klemens Kauczyński
ul. Jagiellońska 8 — powrócił. 30907
Specjalista chorób skórn., w ener. I kosm etyki
Sekund. Państw. Jk JJJj A  ordynuje
Szpitala powsz. .  H ,  - ł _  0d 12—6
pl. Halicki 7, tel.31-30. Lampa kwarc. Diather. 3123

^owe Sanatorjum.
Sanjitc.jiini połoiniczo-chirurgkzne 
„VITA>( —  Lwów, ul. Listopada 22.
urządzone z luksusowym komfortem. 2 sale ope­
racyjne, sala porodowa i stacja dla niemowląt. 
Pokoje słoneczne z bieżącą zimną i ciepłą wodą. 
Ogród garaże, winda osobowa. Pobyt z całem utrzy- 
naniem i usługą od 15 zł dziennie. — Dowolny 

wybór lekarza. 3097
W W  OTWARCIE 1. SIERPNIA 3. R. “W
Zgłoszenia w  Dyrekcji —  Telef. 73-03 I 77-07.

POSZUKUJE się 2 biifeto-
wo rutynowano i kucharkę 
Zgłoszenia; Kaw iarnia „Se 
w ille1’ . Piekarska 2, m ię­
dzy 8—9 wieczór. 31089

UCZNIA z kilkom a klasa­
mi gimn. do praktyki księ 
gnrskiej, przyjm ie zaraz 
Księgarnia Naukowa we 
Lwowie. Zgłaszać się ulica 
Zim orowicza 1. 17, mezanin 
grodz. 5—7 wiec.z. 30996

POTRZEBNA kucharka — 
gospodyni na wieś do ma­
łej rodziny. W ym agana 
bezwzględna uczciwość. — 
Zgłoszenia z podaniem re­
ferencji: Lwów, ul. L isto­
pada 09 lub pisemne: F o l­
wark Bczbrudy, poczta 
Kutkorz. 31095:

PRZYJM Ę pannę do usłu­
gi gości i do wszystkiego. 
Restauracja, Rynek 1. 26;

31090:

FIRM A  Kurz i Stolz p o­
szukuje inkasenta. K azi­
m ierzowska 8, podwórze. — 

31119:
SOLIDNY praktykant -  
znajdzie umieszczenie. — 
F ryzjer  Backfein, Ormian 
ska 17. 31120:
CHŁOPCA do nauki śin- 
sarstwa przyjm ie pracow ­
nia Feliksa Gretschola ul 
Swiętokorzyzka 62. 31125
SŁUŻĄCA do wszystkiego, 
potrze ona. Gródecka G7, —
II. piętro. 31130:
POSZUKUJĘ czeladnika 
szewskiego. Ul. Kotlarska 
Nr. 2, II. piętro, Bilski.

81131:
POSZUKUJĘ pannę do 
usługi gości. Cukiernia pl. 
Bernardyński 3 31136

NATYCHM IAST poszuki­
wana dziewczyna do pro­
wadzenia gospodarstwa — 
znająca język niem iecki, 
ponieważ potrzebna jest 
również do pom ocy w iu- 
lerosie. Zgłoszenia: Otto
Reimann, Luna park. 31097
ZDOLNY bufetow iec. mo­
gący się wykazać dłuższą 
praktyką, zostanie p rzy ję ­
ty. Posada zaraz do ob ję­
cia  Oferty składać pod 
„F ach ow iec Z,“  do Admin. 
W ieku. 31098:
SAMODZIELNEJ sklepo­
wej n a 'w io ś , poszukuje 
się. Pisemne zgłoszenia — 
Łozina dw ór op. Janów, 
Lwów. 31099:

BUFETOW IEC do pokoju 
do śniadań. Łyczakowska 
Nr. 17, potrzebny. 31137

POSZUKUJĘ dobrego pew 
liego okulizalora do oczko 
wania drzewek na prow in­
cję . Zgłoszenia: Lwów, ul. 
Długosza 4. 31140;
SŁUŻĄCA do wszystkiego, 
poszukiwana. W ill er owa — 
Zyblikiow icza 37. 31154
POSZUKUJE się stróża 
nocnego. Janowska 134. — 

31155
i PJ . . 

mę zaraz. F reilich , Lwów, 
Sykstuska 21. UllGG:
PRAK TYK AN TÓ W  do za­
wodu elektrotechnicznego, 
przyjm ie Kiwi Iz, P iłsud­
skiego 19. 31168:
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^ O J fO fN IK  f jT ije r g k i  —
r j^ ja lis ta  Btrzyienia pań, 

ukończeniu kursu dam- 
kicgo z odznaczeniAti I. 
l^ ^ody , p o sz u k u j posa- 

331S8:
J*ŁYNARZ kierow nik <4o- 

zdolny fachow iec po 
bukuje posady. Łaskawe 
g łoszen ia : Kasiurak, Z&-
**}ojsee, Radym no. 3126
D oszukuję jakiejkoi 
^ićk posady Mam lat 18, 
®*«« 3 kl. gim nazjalne. Im- 
Jkawc listy do Adm. W ie­
ku pod szyfrą „W ik tor".

9171
^UltMAN poszukuje posa­
dy we Lwowio z pomie- 
fc*kaiiiem; świadectwa z le 
kszych domów. Listy pod 
*»Eurman" do Adm. W ieku 

31142:
0̂0 ZŁ. DAM, za wyszuka­

cie posady urzędnika. L i­
fty  pod „U rzędnik" Adm: 
Wicku. 31141
M ł y n a r z  z młynów g o ­
spodarczych, znający m on­
terkę, poszukuje posadę 
od zaraz. Zgłoszenia: Ilko 
Masnyk, S truty d, p. Z ło­
czów. ~ 5110

M a a n a i
U n ie w a ż n ia m  książecz­
kę wojskową wydaną P. 
1C. TJ. Lwów powiat Ą1 oa­
zy Łoklptko. 31053
ZGUBIONO obrączkę ślu ­
bną przez Głównym Iłwor 
cem na postoju pojazdów 
Prywatnych w sobotę 27. 
lipca br. Znalazca raezy 
Rię zgłosić w Sekretariacie 
8, A. K siążnicy — Atlas, 
Lwów, Czarniecki ego 12 —■ 
gdzie otrzyma sowitą na­
grodę. 30989
UNIEW AŻNIAM  zgubioną 
książeczkę wojskową wy- 
dnną przez P. K , U. Lwów 
Plutonowy Bernard Stroił.

311)01
UNIEW AŻNIAM  zgubioną 
książeczkę wojskową w y­
daną przez P. K. U. Szczc 
rzec Noe Tcie-lier. 31004
KTO zgubił m andolinę — 
zgłosi się ul. Strzelecka 5 
I . p. 31159:

T)NIA 26. lipca 1929 o gb- 
dzinic 3-c3ej popołudniu —■ 
podr/.iiR kąpieli w M ostac„ 
W ielkich zginęła panu J ó ­
zefowi Rosenfeldowi z Clii 
cnjęro skórzaiinn. torebka w 
w której znajdowała się 
szpilka brylantowa warto­
ści 350 dok, gotówka 10 
fiok, rzek na 10 doi. na 
nazwisko Bicnstock oraz 
weksel amerykański w y­
stawcy Mina Roth i Maks 
Roth. m iejsce płatności w 
Chicago oraz inne zapiski, 

31145:
PAN I, która w sobotę 
wieczorem u „K istryn a " 
na H alickiej om yłkowo
zabrała parasolkę, zechce 
ją  tam zwrócić dla ,.pra­
cu jące j" . 31191:

M a łż e rs tw
SW AT ustosunkowany w 
lepszych sferach katolic­
kich poleca się. Zgłoszenia 
pod „.Swat," A jen cja  Re­
klamowa, Lwów, Chorąż 
czyzny 7, 30518

JESTEM wdową, — mam 
Kwój dom 3 polo na wsi, 
obecni© jestem  przy ka­
m ienicy we Lwowie, pra­
gnę w yjśó zamąż za cz ło ­
wieka spokojnego i beż 
skazy, m ogłabym  mu do- 
poinódz w otrzymaniu po­
sady, — najchętniej wolę 
Btarszego, może byó dzień 
hy  robotnik 1 bez m ają­
tku. Listy upraszam z peł 
nym dokładnym adresem 
do Admin, W ieku pod 
nCieha 35". 31167:

AIIT r • n a jk orzystn ie j k u p ić  lu b  sprzedać 
M U  I U  w A u tom obil o wem  Biurze Inż. Z. 
BRAUN , Tarnow skiego 7, tel. 74 98. 3127

UKOŃCZONY konserwa! o 
rzysta, kawaler, lat 27, — 
(R osjanin), pozna Intel, 
pannę najchętniej p iani­
stkę. Cel matr. L isty pod 
A. Z. do Admin. W ieku.

31155:

CHCESZ SZYBKO i do 
brze w yjść za mąż lub oże 
nić s ię7 Napisz ssaraz do 
największ .go w Polsce 
biura pośrednictwa m ał­
żeństw „M a rjaż", W arsza­
wa, Jasna 15. 3081

L O K A L E
2 UMEBLOWANE pokoje 
I. piątro ewent. z utrzy­
maniem, — Ochronek 4 a, 
drzwi 3. 31195.

LOKAL sklepowy z dużą 
wystawą przy ruchliw ej 
ulicy odstąpię. Zgłoszenia 
pod „A d a ś" do W ieku No­
wego 3120Ł.
POKÓJ frontow y um eblo­
wany na 2 osoby z balko­
nem i eołodziennem utrzy­
maniem % użyciem łazien­
ki jest do w ynajęcia K o­
chanowskiego 22, I. piętro 
nr. drzwi 3. 31197.

Z K L A T K I schodowej po­
kój kom fortow y, K ocha­
nowskiego 26/111. drzwi 1.

31195.
POKÓJ dla jednego — lub 
dwóeh panów do w ynaję­
cia. W olność 8, parter pra­
wy. 31031

DO W YN AJĘCIA DOM z 
ogrodem  1 mórg. w pod­
górskiej okolicy k lim aty­
cznej na kilka lat, czynsz 
z góry . lekarz, poczta, ko 
le j w m iejscu. Dobrzańska 
Strzyłki — Topolniea. 3103

URZĘDNIK, kawaler, po­
szukuje pokoju z osobnem 
wejściem  od 1. sierpnia. —' 
L isty pod „S ta ły  subloka­
tor"  do Adm. W ieku. 80894

1 LUB 2 *00koi z kuchnią 
poszukuj o bezdzietne raał- 
żoństwo za rocznym  czyn­
szem ewont. adm inistrację 

jśei. Łaskawe listr 
pou „U rzędnik" do Adm. 
W ieka. 30741
DO W YN A JĘ CIA  pokój i 
kuchnia kolo ICulparkowa 
Nr. 856 od gospodarza. — 
W i n d  n ic o ś ć :  J J. —
Pażdzierskł. 30922

KOMFORTOW Y pokój u- 
m ebłowany dla 2 osób — 
ewentualnie z użyciem  ku­
chni, zaraz do wynajęcia. 
Teatyńska 33, I I I , piętro, 
nu prawo. 30916
POKÓJ umeblowany, na 
dwie osoby, wchód a przed 
pokoju, dla pań lub pa­
nów zaraz do wynajęcia. 
Chodkiewicza 9, III . piętro 

30933
POWAŻNEMU, dobrze sy­
tuowanemu panu (pani/ — 
elegancki pokój zaraz do 
w ynajęcia  Piekarska 28 — 
If. p. 30856
POSZUKUJĘ od zaraz po- 
Ko.j nieumeblowany lub 
pokój z kuchnią, najchę­
tniej od gospodarza. — 
Czynsz 7, góry . L isty pod 
„Rodzeństw o" do Adm in: 
W ieku. 31047
POKÓJ frontow y um eblo­
wany, osobno we.jśeie, — 
kom fort, zaraz wynajm ę. 
Obozowa 4, parter leWy, 
(boczna Zyblikiew ioza). — 

51043
W YSO K I czynsz dam za 
pokój i kuchnię przy Hnji 
tram wajowej. Dsielnica o- 
bojętn*. Listy pod „88*1 do 
Adm. W ieku. 31011

ELEGANCKO um eblowa­
ny pokój kawalerski z o- 
sobnem w ejściem , świa­
tłem z używaniem łazien­
ki zaraz do w ynajęcia ; — 
Leona Sapiehy 67, I I I . p, 
strona lewa. 31684
2 POKOJE nieumeblowane 
słoneczne, parter w w illi, 
okolicą, pl. Bema zaraz do 
w ynajęcia. Listy do Adm: 
W ieku pod „W illa  parte­
row a". 31026
PRZYJM Ę panienkę na 
mieszkanie przy rodzinie. 
Jabłonowskich 6, parter 
lewy. 31092:
2 POKOJE umeblowane — 
każde z oddzieliłem w ej­
ściem, od 1. sierpnia, do 
w ynajęcia. M ayer owa. ul. 
Grodzickich 1, II . piętro, 
m iędzy 3—5. 31093:
P IĘ K N Y  pokój frontowy, 
osobno wejście, um eblowa­
ny, dla 2-eh osób do w y ­
najęcia. Listy do Adm in: 
W ieku pod Zyblikiew icza.

31100’.
NA placu M arjaekim  5 — 
do w ynajęcia  pokój ^m e­
blowany, osobne wejście. 
Zgłoszenia drzwi 42. od 
2—4. 31101:
POKÓJ odnajmę tanio po­
ważnemu panu do pażdzier 
nika. Nabielaka 24, II. p., 
na lewo. 31162:
PRZYJM Ę na mieszkanie 
dwie osoby kątem od 1 go. 
Zborowskich 5, podwórze, 
na prawo. 31193
POKÓJ um eblowany, oso­
bne w ejście do w ynajęcia, 
Kopernika 3, I . piątro, — 
II. schody. 31112:
PIĘKN E, wielkie 3 pokoje 
(kuchnia) w najładniejszej
części śródmieścia na b iu ­
ra, cele przemysłowo Inb 
mieszkanio zaraz do w y­
najęcia. Listy pod H. J. 
do Adm . W ieku. 31102:
POKÓJ um eblowany na 
dwie osoby do w ynajęcia. 
Blacharska 20, drzwi 8. — 

31126:
POSZUKUJĘ skromny po­
koik, łóżko, pościel własna 
L isty pod „R ysow n ik " do 
Adm. W ieku. 311.27:
INTEL, panienkę przyjm ę 
na mieszkanie. Teatyńska 
Nr. 9, par tor na lewo. —- 

31128:
SZUKAM  3 pokoje i kuch 
nię z komfortem w cen­
trum za 2 rocznym  czyn ­
szem. W iadom ość u fr y ­
zjera, Jagielloońska 11. — 

3113**
POKÓJ um eblowany, w ej­
ście od korytarza do w y­
najęcia. Głęboka Nr. 14 — 
IX . schody, drzWi nr. 71;

31135:
PRZYJM Ę na mieszkanie 
jednego lub dwóch panów 
z utrzymaniem lub bez. — 
W iadom ość: Łyczakowska
Nr.’ 15, 3 schody, drzwi 47;

31181
POSZUKUJE się dużego 
lokalu o podłodze z beto­
nu lub twardego drzewa z 
wodociągiem , do ćwiczeń 
sportowych 3 razy tyg o ­
dniowo. L isty do Adm in: 
W ieku pod „S p ort". 31181:
POKÓJ frontow y, um eblo­
wany, osobny, wchód z kia 
tki schodowej do w yna ję­
cia. Teatyńslta 37, I. p. — 

31182:
FRONTOW Y lokal na biu­
ro z  urządzeniem i telefo­
nem, okazyjn ie do sprze­
dania. Zgłoszenia: Hirsełi, 
SZmorowicza 18. 31183:
POKÓJ um eblowany, dla 
z*możniejBzych. Gliniańekn 
Nr. 2, II . o., nu lewo. ~  31169’

POKÓJ kawalerski do w y­
najęcia dla 2 panów za­
raz, wchód od schodów 
głów nych. Długosza 26, — 
I. piętro. 31173:
ŁADN Y pokój, osobno wej 
ście. M odrzejewskiej 11 A 
II. p., nn lewo, 31174:
POSZUKUJĘ 2 lub 3 po­
koje z kuchnią. Zapłacę 
2—3 letni czynsz z góry  
lub udzielę pożyczkę. Zgło 
ftzenia: Skrytka pocztowa
152. 31158:

PIANINAnowe od ' . 2  50 z ł. nu dogo­
dne spłaty. Długoletnia gwa­
rancja fabryczna. Nowacki 
ul Piłsudskiego 17. 29712

M ASZYNĘ do szycia sprze 
dam. Hofm ana Nr. 28, do 
zorca. 30795

JESZCZE tylko kilka par­
cel budowlanych % mego 
bloku jest do nabycia po 
6 i 7 zł. za sążeń w letni­
sku Zimna W oda. Ł ycza­
kowska 4, stolarnia. 30971

POSZUKUJĘ mieszkania 2 
lub 3 pokoi z kuchnią z ł  
pełnym  kom fortem  — za 
czynszem 2-letnim z góry  
lub na warunkach wedle 
runowy. L isty do Admin: 
W ieku pod „A rch itek t". — 

31116

CHCESZ NABYĆ kurz-- 
sraie realność, parcele, — 
m łyny, sklepy, mieszkania 
inform acji udzieli „M E ­
D IA T O R ", ̂  biuro transak­
cy jne, Lwów, Janowska 15 

80893

Ul I T  A  M I C  | kołdry, koce, materace, po- 
IwM J B n i l l b J  duszki, prześcieradła, poszew­
ki, sienniki poleca Kaz. Skibiński, Lw ów , Ko­
pernika 4, tel. 51-10, tylko naprzeciw Szkowiona. 
Pensjonatom  I Zakładom  10% opustu. 31177

MA do w ynajęcia różne 
mieszkania biurowe, prze­
m ysłowe, pokoje kawaler­
skie oraz poszukuje wol­
nych mieszkań — Biuro 
„P rzyszłość", Chorąiezyzna 
Nr. 10. Tel. 73-55. 31141
POKÓJ w c e n t r a l ,  pełny 
kom fort do w ynajęcia. — 
W iadom ość: Dr. Jeger pl. 
Kapitulny 3. 31143:

M IESZKAN IE 8 pokoje  — 
kuchnia, dwuletni czynsz, 
140 zł. W iadom ość: Dr.
M ayer, Kościuszki Nr. 3;

30986:

POKÓJ frontow y um eblo­
w any, elektryka, niekrępu 
jący  wchód, zaraz do w y­
najęcia. Asnyka 11, parter 

31190:

POKÓJ um eblowany dla, 
dwócli panów z utrzym a­
niem. K rólow ej Jadw igi 6 
I. p., drzwi 11. 31185:

W SPÓLNY pokój dla pań, 
Chm ielowskiego 4, II . p.. 
ganek, na lewo. 31186:

cupno-Sprieclaż
B EZP ŁATNEJ PORADY 
przy dekorowaniu wnętrz 
udziela W YTW ÓRNIA F I­
RAN EK i artystyczny za­
kład nowoczesnej dekora­
c ji W AN K, plao Marja- 
cM  5, I. p. 3041!

MASZYNY DO SZYCIA  
systemu „Singer" familij­
ne i kryte, bębenkowe — 
najtaniej na długo termi­
nowe spłaty. Gwarancja 
20 letnia. Dora Towarowy 
„U N IW ERSAŁ", cl. Kołłą­
taja Nr. 3, telefon nr. 74-80 

2875
DLA LETNI SK1 Lamn 
naftowo żarowe, czysto 
białe światło przy m ini­
malnym zapotrzebowań i n
nafty. „Lum en" Marjackj 
Nr. 4. 30883
RÓŻNE M A S Z Y N Y  do 
SZYCIA — wysprzedaję ; 
takża na raty. Komisowy, 
Piłsudskiego 11. 28261

DOMEK nowy drewniany, 
dwu frontow y, dwu t je ­
dno pokojow e mieszkanie 
Wolne, sklep, ogród, ko­
mórki, piękna okolica z po 
w od u wyjazdu okazyjnie 
sprzedam; 16 tysięcy. Oglą 
dać na m iejscu. Żółkiew, 
Lwowska 32; Bliższe in for­
m acje: Lwów 2, Poczta — 
Pępiak. 31111

KU PIE LEGAW CA m ło­
dego* L isty do Adm inistr: 
W ieku pod „Legaw iee". — 

31121:

KUCHNIE żelazno szamo­
ta wyinurowano w ślusar- 
ni Feliksa Gretschela, ul. 
Świętokrzyska 62, tel. 57-63 

31124

DOM dwu frontow y, nowy 
7 ubikacji, sklep (koło ko­
ścioła) sprzedani lub wy­
najm ę. W iadom ość w skle 
pie P. Jnziukow ej, Znie­
sienie. 31132

FO K STERIERA rasowego, 
m łodego, kupię. Pelezarski 
Łyczakowska 146. 31170:

ZAGRANICZNY wózek — 
dziecinny do sprzedania. 
Zgłoszenia od 2—4, K rasi­
ckich 8, parter, na prawo.

31090:

PRYCZEZY w ojskow o ku­
pię. Liaty pod „Średni" 
do Adm. W ieku. 31091:

SPRZEDAM  okazyjnie sa­
m ochód cztero osobowy za 
dolarów 275. W iadom ość — 
Lumen, Lwów, plao Ma* 
rjaeki 4. 31206:

GuRSETY i reformy menstrualne
pasy brzuszne i biodrowe, opaski, biusto­
nosze i bieliznę bezkonkurencyjną w jako­

ści i cenie poleca F-.i 2923

VALENTINA“ Leon% S .ehy 4191
DOM do sprzedania. W ia­
domość: Lewandówka ni.
Sienkiewicza Nr. 6. 30(89

FORTEPIAN krótki, krzy­
żowy Fritza. prawie jak 
im wy, okazyjn ie do sprze 
dania. Zielona 38, I. piętro 
drzwi na prawo. 30942
WANNY kąpielowe z po 
wodu wielkiego zapasu ■— 
okazyjni o do nabycia. — 
Zając, Ossolińskich 14. 30297

;k autom obilow ym  Z]r .cizie Gw iaździstym  
do doznania dnia 28. lipca b. r. zdobył I-sze 

miejsce In t. Duszyński na samochodzie

„TATRA"
przejechawszy 1074 km. i osiągnął w ogólnej 

klasyfikacji 533.70 punktów dodatnich. 
Z a s t ę p s t w o  samochodów „ T A T R A “

AI!T1MGT0 R“ t r i J S T B99
Kraków, Smoleńska 33. Tetef. 1— 53. 3130

MOTOR benzynowy 1 i pół PARCELE frontowe, pięk
do 4 K . M. leupię okazyj 
nie. Łaskawe zgłoszenia z 
podaniem ceny pod Z. 
Salamon, Kam ionka Str.

“  30741

W IL L A  kom fortowa. Czte­
ro pokojow e mieszkanie 
wolne. Ogródek, Listopada 
cena 5,500 dolarów. BRZU- 
GHOWICE. Nowa w ilia 
jedno piętrowa. Blisko sta 
cji» Centralne ogrzewanie. 
Ogródek. Cena 2,700 dola­
rów, sprzeda Centralna 
A gencja , Kopernika 1. 14;

30944

TANIO dom do sprzedania 
Lewandówka, Polna Ł 71;

30904

nie położone obok rogatki 
Łyczakowskiej na d og o ­
dnych warunkach do sprze 
dania. W iadom ość: Firma 
„Ja łow iec" tuż za Kosza­
rami Ułanów na Jałowcu.

AOiKJ
ZIM NA WODA 1 Parcelo 
podbud owiane, położenie 
słoneczne, niedaleko dwór 
ca. Dogodne warunki spła­
ty. Katowskiego Nr. 7, — 
Notarjat, 30924

W  KRAKOW CU dom z o- 
grodein do sprzedania. — 
Kaszyński. 31133
REGISTRATNRĘ małą -  
m ożliwie oryffip. am ery­
kańską, poszuTcuję. Oferty 
sub „B egistratura" Adm ; 
W ieku. 31139:
K A R O SE R JA  autobusowa 
z powoda wyjazdu za 300 
7,1. do sprzedania. Zielona 
45. 31201,
PAFHJELA 300 sążni sprze­
da zairaz okazyjnie Sapak 
Legjonów  3. 31196
K IL K A  ścianek pruskich 
z dykt okazyjnie do sprze 
dania. W iadom ość: Nowa 
R ck lyn n , Batorego %3. — 

31176:
PIANINO czarne krzyżo­
we tanio sprzedam. Ulica 
Ormiańska 29, w podwórzu 

31160
ZDUM IEW AJĄCO NISKIE 
CENY! Nadeszły najnow ­
sze modele kap i firanek 
z naszej centraJi wiedeń­
skiej FR El LICH, Sykstu­
s a  23, 31163
FORTEPIAN krzyżowy — 
krótki clo sprzedania. Wia 
do mość: Dr. Jeger pl. K a­
pitalny X  31144:
OKAZYJN IE do sprzeda­
nia samochód 5 osobowa. 
W iadom ość; B iliński, ulica 
Zielona 59. 31150:
NOWY wózek jesionowy 
dwu siedzeniowy okazyj­
nie tanio do sprzedania. — 
Schanfeld, Snopkowska 46 
cegielnia. 31153

ę i i M f i r U O D Y  O KA ZYJN E, takie naj- 
I W I a l l W U  I  nowsze moóeJe, najko­

rzystni*. i sprzedaje Autom obilow e ftiuro Int. t . 
B  K A D  H, Yemowsfeieoe Y, 7 *  ~~



„\vlEK NOW V* Nr. Hi?,2 z dnia i sierpnia 1929,

m r PRZEZ KONIEi: LIPCA I WIŁY SIERPIEŃ C E N Y  DO 30°!o Z N I Ż O N E !
G arsonki od 30 zł., T rykotaże, B ielizna art. kąpiel. P łaszcze oraz Pończochy w e w ie lk im  w yborze . — P ozosta łe  D*..- iron 1 f i  U rzędn., Wojsk. 5  
p o  w y sprzedaży  sukn ie do prania <ł 5, jedw ab, a 12 zł., crep dech in . a 25 zł., w ełn ian e  od  18 z ł. —  p o leca  M AG. U fllU lO IJU  U» N aucz, o p n s t .  ^

Radjo w  kieszonce od kamizelki. ROZMAITE
CZYTAM  PRZYSZŁOŚĆ — 
z pisma, rąk, gwiazd. W y ­
łączając soboty, 2—6 godz. 
W iśniewska, Lwów, StryJ- 
ska 46. 30987
A K U SZE R K A W agnerowa, 
przyjm uje panie na czas 
słabości. Sobieskiego 30, 
partef. 28941
K U FR Y, walizki, teczki, 
torebki damskie, poleca — 
wykonuje, naprawia fa ­
bryka Barasz plao Ber- 

/ nardyński 2. 30143< l -------------------------------------

j
;

IN STA LAC JE  światła ele­
ktrycznego w ykonuje na j­
taniej LEŚN IAKOW SKI -  
Chorążczyzny 10, telefon 
21-80, kosztorysy darmo, — 

29181
AKU SZER K A, przyiaiujc 
panie. W ałowa 27, parter 
prawy, przez podwórze. — 

28943
j AKUSZERKA Latkowska, 

* I przyjm uje panie. Asnyka 
i Nr. 9, drzwi 2, parter. —
| 2 9 7 4 1

( x y )  Amerykański wynalazca Wiljam Lesch (nasza rycina), 
skonstruował aparat radjowy, który stanowi najmniejszy w tej 
dziedzinie aparat, jaki dotychczas wynaleziono. Jik widzimy na 
naszej rycinie, można go nawet schować do kieszonki od kamizelki.

AKUSZERKA SEKUŁA -  
p rzejm uje panie. Gróde- 
ska 49, 30587
SK ŁAD  opału (może być 
parcela) poszukuję. L isty 
pod „Firma** do Adm in: 
Wieku. 31113:

PRZYJM UJĘ meble i fo r ­
tepiany do naprawy i od ­
nowienia, — wykończenie 
pierwszorzędne. L isty pod 
..W ykończenie" do Admin. 
W ieku. 30903
ŁYKO (R ufja) la  do ocz­
kowania 1 kg 5.90, 4 1 pól 
kg. 22.65 za pobraniem , 
5 proc. dolicza si$ sa opa­
kowanie i koszty posyłki 
wedle ta ry fy . 100 gr. prób­
ka wraz z przesyłką za 
nadesłaniem 90 gr. w zna­
czkach pocztow ych. BACH 
Rynek 2, LWÓW , Skład 
nasion. 31195.

ODDAM w dzierżawę staf 
szemu szoferowi mechani­
kowi dorożkę. Wiadomość: 
„L u m en " pl. M arjacki 4; 
_______________________31101;
SAMOCHODY OSOBOWE, 
w ynajm uje ną wycieczki* 
śluby itp. jakoteż dzien­
nie ftib na kilom etry Lu­
men, pl. M arjacki Nr. 4, 
telefon 26-90.______  31105

DZIECKO Intel, matki ze 
skromną wyprawką wezmą 
bezdzieifii za swoje. L istv 
pod „M ałżeństw o" A dm in: 
W ieku. 31123:

L E K A R Z - D E N T Y S T AA l l I M R f F R  L w ó w ,  Na Błonia 21■ J U H U I Łu% (v is  a v is  K op y tk ow eg o ). 
C eny zn iżone. —  D ogodne w arun ki sp ła ty . 3012

Z KAŻD Ą receptą lekarza | 
okulisty przyjdźcie do fir- ' 
m y Optyka, Lwów, P iłsud­
skiego 19. 31171;

SKLEP z wielką wystawą 
wydzierżawię. Ł yczakow ­
ska dziewięć. W iadom ość 
fabryka pudełek. 31172;

STARA  firm a, Adam R y ­
biński, Lwów, Batorego 30 
przyjm uje wszelkie zam ó­
wienia i reperacje w za­
kres szewstwa wchodzące. 
Ceny konkurencyjne. Ma- 
tcrja l pierwszej sorty. — 

81094:

W  BAN KACH  Zastawni­
czych zastawione kosztow­
ności wykupuję, dopłacam 
najwyższą wartość, stara 
zęby kupuję. Zakład zegar 
mistrzowski Anstreicher — 
Kazimierzowska 5, naprze­
ciw  Szpitalnej. 31187

N A U K A
SZYBKO wyuczam francu­
skiego, angielskiego, nie­
mieckiego. Zhiorowo 5 zło­
tych miesięcznie. Kościu­
szki 14. Siiber. 31010

Dbajcie swoje zdrowie!o
swoje i

PSzwafcarskl& gorikie zioła z Kogutkiem,
Regestr. Min. Zdrowia NUr. 400.

leczą choroby żołądka i kiszek, obstrukcję, 
kamienie żółciowe, działają przeciw nadmiernej 
otyłości, regulują przemianę materji i pobu­

dzają apetyt. 147
P R Z E D A J Ą  A P T E K I  i D R O G E R J E  

SKŁAD FABRYCZNY

A. GĄSECK8 i SYN, Lwów
SOBIESKIEGO 15. —  Telefon 56-^3.

Konkurs na dzierżawę fryzjerni.
Zakład U bezp ieczeń  P racow n ik ów  U m y­

s łow y ch  w e L w ow ie ogłasza konkurs na dzier­
żawę loka lu  fryz jersk iego  w  pen sjon a cie  „L w i- 
g ród “ w K r y n i c y  od dnia I IX. 1929 r. —  
P ensjonat obejm uje  180 p ok o i g ośc in n y ch  na 
240 łóżek . — In form acje  i form ularze ofert 
otrzym ać m ożna w Zakładzie we L w ow ie, ul. 
P iekarska l a ,  od godz. 10-tej do 14-tej. O ferty  
należy  sk ładać w  Zakładzie do dnia 7. s ierp ­
nia 1929 w łączn ie , godz. 12 w połu dn ie . Zarząd 
zastrzega sofcie d ow oln y  w y b ór  o ferty , w zglę­
dnie n iep rzy jęcia  żadnej o ferty .

Zakład Ubezpieczeń Pracow ników  
3125  U m ysłow ych  we Lw ow ie.

TAK JEST!
Z N IS Z C /O N E  i NIEMODNE

O B U W IE
OR AZ INNE WYROBY SKÓRZANE 

ODNAW IAM  i F A R B U JE  
NA N A JM O D N IEJS ZE KOLORY 

T Y L K O

BRAUNJA BARYIIKAMI

WILBRA
Z pow odu likwidacji, dozw olonej przez W ładze, k rótk i czas jeszcze

ZUPEŁNA WYSPRZLOAŻ
pierw szorzędne; konfekcji męskiej i dziecinnej, dobre ubrania od 
39 z ł .  dtibre raglany od 48 zł., n a jlepszej ja k o śc i u b r a n ia  i raglany 

już od 98 zł. począw szy  3077

Leon Hirsehsprufig gg Lwowie pj. Marjaoki 7.

Łóżko połowo
Żelazne z materacem,
m inim um  m iejsca  zajm u­
jące , 30 zł. Na p row in c ję  
w ysy łam  po otrzym an u 
zadatku. Fabryka 2850

ZAKS Uiudego 6.

PRZYJADĘ DO LWOWA

DLA ZAKUPU O B R A Z O W
m istrzów  czesk ich  I zagr., now ych I antycznych.

O ferty k ierow ać : 3111
O A LER JA  KLEIN —  Praha Vóclavskó nóm. 37.

«  d i  cc 5M
ę ^ , K » 5 i W I E  D Z M T Y I J L I I| l 9 *Iw n /ru s/u

O B O W I Ą Z K I E M
KAŻDEGO OBYW ATELA 
P O L A K A   JEST

ZWIEDZIĆ POWSZECH. 
WYSTAWĘ KRAJOWĄ

= =  W POZNANIU =

B  a _____   S £3 ^  ^  m  w szelk iego rodzaju ty lk o  przez krótki czas sprzedajeWielka zKZKa cen obuwia kke ",™'*HALICKA 15, w podwórzu. 3131

Należytość poyztowa opłacono ryczałtem Nakładem i drukiem Sp. wyd. i drukarskiej „Prasa" Sp. z ogr. odp. we Uwowie.


